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kt 
mu już tyłokrotnie prorokowano koniec v 
kiej działalno elkiego wpływu, przemó- 
wił ostatnio w spo: wzbudzający” s ji 
mewa-Lloyid George'a w Izbie gmin byta 
niem' pożegnaniem liberalizmu przi 
go liberała. Słowa i argumenty j 
dobne do tych, któremi równocześnie żegnał 
konferencję gospodarczą Benito Mussolini. 
1 jeden i drugi głoszę koniec ery międzynar 
dowych konferencyj, dalszy wzrost nacjona 
mu gospodarczego, tendencje ku tworzeniu po- 
litycznych i gospoda 
nalnych. 

Hasło silniejszego je: 
we, związania wewnętr 
bry kiego, jest obecnie najbardziej na we- 
wnątrz w Anglji widomyim skutkiem fiasca 
konferencji gospodarczej. Delegaci całego świa- 
ta nie zdążyli jeszcze wyjechać z Londynu, a 
już zebrali się na konferencję delegaci br 
skich dominjonów i Wielkiej Brytanji. Ro 
częto bez zwłoki pracę nad dalszą pudov 
cltawskiego porozumienia. I rozbudowa i ko- 
rektura okazuje się konieczną. Słowo „dum- 
ping dominjalny* padało: ostatnio zbyt często 
z łamów prasy brytyjskiej, by był częste w 
Kanadzie, by nie trzeba ty łu innych 
pojęcie imperju 
znej calo kr 


ze, niż dotychczaso- 
go całego imperjum 


pod po 
jednomyślnie po- 
tępiono zasadę tworzenia pieniądza przy po- 
mocy: inflacji, deklarowano konieczność „uipo= 
rządkowanej polityki walutowej”, opowiedzi 
no się za międzynarodowym powrotem do stan- 
dartu złota. 

Polityka konserwatywnych członków gabine- 
tu wytrzymuje w ten sposób ci bardziej pró- 
bę czasu, założenia polityczne Mac Donalda 
spotykają się z niepowodzeniami, Konferencja 
lożańska. nie potrafiła przed rokiem załatwić 
sprawy diugów, konferencja rozbrojeniowa 
i konferencja gospodarcza achroniły się od wy- 
raźnego fiascn tylko przy pomocy odroczenia. 
Jedyne porozmnienie międzynarodowe, które 
doszlo do skutku: „Pakt Czterech“, doszedł do 
skutku tylko (dlatego, że każdy jego uczestnik 
zawarowal sobie swobodę odmiennego inter- 
pretowania jego postanowień — a mimo tego 


coraz bardzi 
mień i kwestyj waluto! 


(czy też dlatego) przyczynił się raczej do zakłóż | 


odpowisda 
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Dawid Lloyd George — nowy konserwatysta 


Londyn 27 lipca. 
(Od naszego korespondenta). 


cenia pokoju, niż do uspokojenia świata. Mac 
Donald nie ma s: ścia, wszystkie jego wiel- 
kie i ogólno-światowe plany pozostają niezrea- 


g 


ic też dziwnego, że pogioski o jego u 
pieniu, o powołaniu gabinetu c to konserw 
tywnego są coraz sze. Ewolucja ku usu- 
nięciu polityka, który umiał w chwili niebez- 
i stw 


ta- 


nąć nad partjami, którego pra- 
n ceni cała Anglja, nie będzie 
iczna jest 


ngielska opinia pul 
przyspieszać de 
1a nie jest niezadow 
tuacja gospodarcza powoli się poprawia. Ogło- 
szone świeżo nknięcia rachunkowe pocz! 
» wyraźnie o tej poprawie, uwidacz 


opinia publ 


Optymizm opinji publicznej jest wy: 
że dopiero w jesieni, przy sposob: i debaty 
naq sprawą ustroju dla Indyj ujawnią się roz- 


z czlonków kon- 
e sięT 
gcie, iakie jego mowie, z Z 
vodom 6 konieczności jeszcze intel 
ochrony rolnictwa bryty f: 
ewatywna, świadczyłeby, ż 
się w tym kierunku przygotowuje. Zap! 
vo wprawdzie twier iom o konferenc 
między Lloyd Georgem a Winstonem Chur 
łem i lordem Lic 


ku ministra rolnictwa, 
j mowę kandydata do 
ysowskiego i iroperjalnego gabinetu. 
Jeszcze przed rokiem takā ewentualno 
łaby w Pols powitana z niepokojem. D: 
Lloyd George-germauvofil należy, zdaje się, d 
przeszłości a stoi przed nami Lloyd George re- 
divivus z tych lat, gdy szedł na czele potępień 
dla „Hunnó chciał wieszać Wilhelma II-go. 
Choćby d chciał — nie móglby być innym. 
Jaki jest stosunek opinji brytyjskiej do obec- 
nych Niemiec wskaże choćby jeden fakt: „Ti- 
mes“ drukował pewne usto z książki Hitle- 
ra „Mein Kampf“. Poprz je i zakończył u- 
wagami niezmiernie krytycznemi wobec auto- 
siej. książki, poziomu intelektualnego: poli- 
y lego i moralnego je; n Mim 
go któryś z oburzonych 
do redakcji (listy do redakcji — to nieocenio- 
ny barometr nastrojów w Anglji) nazwał samo 
umieszczenie wywodów kanclerza Niemiec 
„propagandą przeciw opinii publicznej Anglii". 


$ Gdańsk w lipcu 
(Rozmowa z Niemcem o stosunkach w dzisiej- 
szej Rzeszy i o sprawach polskich.) 


W jednej z restauracyj gdańskich zauważy- 
lem, że obserwuje mnie jakiś pan, który z wel- 
nerem rozmawiał typowym akcentem berliń- 
skim. Początkowo nieczwracałem na to zbytniej 
uwagi, kiedy jednak Niemiec dalej ustawicz- 
nie śledził mnie z za dużych okularów rogo- 
wych, zaczęło mnie to intrygować. Czyżby to 
był jakiś hitlerowiec, szukający zaczepki? Ale 
mówiono mi przecie na Helu, że obecnie sto- 
sunki zupełnie (na razie) się zmieniły, i Pola- 
ków nie napadają. Zresztą skądżeby poznań 
że jestem Polakiem? Siedzi i dalej patrzy we 
mnie. Popijam wino i staram się nie patrzeć 
w jego stronę. Tymczasem Niemiec wstaje. vd 
stolika i zbliża się do mnie. Z daleka już jed- 
nak kłania się i podszedłszy bliżej „pyta u- 
przejmie czy nie jestem takim a takim, któ- 
ry w roku 1910 był na uniwersytecie berliń- 
skim. Potakuję i w tej chwili przypominam 
sobie, że twanz tę gdzieś widziałem. Niemiec 
wymawia swe nazwisko. No, tak! Kolega z 
berlińskiego uniwersytetu. Tyle lat. Byliśmy 
„szczeniakami*”, a dziś... zaczynają nam siwieć 
skronie. Prawda, przecie ©n pochodził M ro- 
dziny krakowskich, poważnych żydów i mó- 
wil po połsku. Ryzykuję zapytanie w języku 
polskim. Odpowiada bardzo łamanym języ- 
kiem. Wyszedł z wprawy, nie miał sposobno- 
Si mówić po polsku, w Krakowie, do którego 
tyle razy się wybierał, nie był, nie mógł być. 
Wojna, służba w wojsku „pruskiem, gdyż ojciec 
przyjął poddaństwo niemieckie, potem zajęcia 
zadowowe i przygotowania do drugiego dokto- 
ratu. Jest naukowcem i zajmował w swym fa- 
chu wybitne stanowisko. Z powodu rozmowy, 
jaką przeprowadziliśmy i zapewnienia go, że 
nie zwrócę na niego uwagi czujnych niezmier- 
nie władz bezpieczeństwa Niemiec, nie mogę 
podać jego nazwiska, ani nawet fichu- Pamię- 
tam dobrze jego ośca, kupca berlińskiego z pe- 
wnej ulicy, znanej wszystkim Polakom, stu- 

_djującym ongiś w Berlinie, bo tam wlaśnie po- 
życzaliśmy od „swojch* starozakonnych po 
kilka marek pod zastaw za indeks. Dawne, do- 
bre czasy! 

Kolega mój urodzil się już w Berlinie. Mat- 
ka jego uczyła ich jednak po polsku i mówiła 
im wiele o Krakowie. Poznaliśmy się właśnie 
w ich sklepie. Nasz wspólny towarzysz, Obec- 
nie znany literat warszawski Dr Witold Bu- 
nikiewicz, koniecznie chciał go ;przefasono- 
wać* ma Polaka i sprowadzić do Krakowa, 
gdyż był to luminanz na uniwersytecie i już 


wtedy zapowiadał, jako naukowiec, bardzo. 
wiele. Ojciec jego knzywił się bardzo na to. 
„nawracanie“, matka jednak w cichości swego 
poczciwego serca marzyła o tem, by syn jej za- 
jął wybitne stanowisko w Polsce, do której 
tęskniła. 

(Przypomniało mi się do wszystko odrazu. 
Zapytałem o matkę. Nie żyje. A ojciec? 

. Kolega mój milczał przez chwilę, potem 
zaproponował, byśmy wyszli. "Poszliśmy do 
parku i usiedli ma samotnej ławeczce. 

To, co usłyszałem, może nie jest nowe i tyle 
razy się ostatnio zdarzyło, a jednak wanto po- 
wtórzyć, tem więcej, że prosił mnie o to. 

— Niech kolega o tem napisze. Nie myśla- 
łem nigdy, że będę aż prosił kiedyś © to kogoś 
% Polski. Ale, widzi kolega, we mnie wszystko 
się jakby przewróciło, coś ustawicznie krzy- 
ozy, że stała się krzywda, której nic już odro- 
bić mie może. Moja kochana matka widocznie 
to przeczuwała. I właśnie teraz, po tem wszyst- 
kiem, obudziło się we mnie jakieś utajone po- 
czucie, że nigdy do tych tutaj, nie należałem 
i, że powinienem był być w Polsce. Lecz kole- 
ga pamięta ojca? Patrjota niemiecki, wierzący 
w sprawiedliwość kulturalnych Niemców, zło- 
szący zawsze, że tu jest wymarzony teren dla. 
nas i druga ojczyzna. 

Potem opowiadał dalej. 

Po skończeniu uniwersytetu wyjechał do 
Paryża, wrócił do Berlina, dostał posadę, wy- 
bił się szybko. Jego dwa dzieła naukowe przy- 
jął świat naukowy z dużem uznaniem. Już 
przy końcu wojny, kiedy to w Niemczech 
brano wszystkich prawie bez wyjątku, po 
krótkiem wyszkoleniu, wysłano go na. front. 
Był we Francji. | > 

— I wie kolega, wtedy może po raz pierw- 
szy przeżyłem straszne chwile rozterki. Fran- 
cję ubóstwiałem, zawdzięczam jej wiele i mu- 
siałem brać udział w tem barbarzyństwie! 
Na szczęście nie długo to trwało. Powrót do 
xraju. praca, nowa posada. Ożeniłem się, prze- 
szedłem na protestantyzm. Jakkolwiek mój 
ojciec był starczakonnym, nie wziął mi tego za 
złe. Był tak dalece oddany. Niemcom, tak czuł 
się obywatelem Rzeszy, tak bardzo chciał, bym 
był Niemcem. I prawie tak było. Matka już 
nie żyła, nie miał mi kto wspominać Polski 
i naszego pochodzenia. 

Milczeliśmy chwilę, być może dlatego, że 
kręciło się kilka podejrzanych postaci. Kiedy 
zostaliśmy znowu sami, mój były kolega opo- 
wiedział mi dalsze koleje los” Widać było, że 
musi się przed kimś wygadać, wyrzucić z sie- 
bie tłoczący go ciężar, raz komuś to zwierzyć. 

‘Przyszedł przewrót hitlerowski — przyszedł 

1 


„zapału patrjotycznego* ojca. Pewnego 
wra aresztowano go hez powodu. Po dwu 
tygodniach starań przez znajomych z kół nau- 
puszczono go. Wrócił półtrup. 0d- 
bito mu wątrobę, wyłamano trzy palce prawej 


Czwartego dostał ataku serca. Umierając 
klął Niemcy i wybełkotał imię matki. E 
że chciał powiedzie 
"powrotu do Małopolski 

— Więs ten przewrót był jednak taki stra- 


1è- 


mæ 


— Kto nie był w Niemczech, nie może mieć 


nowanie, napady w nocy, wywie! 
edztwa, bicie, torturowanie sady: 
wożenie dc h piekieł na ziemi, jakimi są 
obozy koncentracyjne: Ogarnął ich w: kich 
` jakiś szal, zdawało asowy oble 
trzałem jak palono książ! ak wyrzucano 
zne dzieła na ulice, jak niszczono obrazy 
to bywało jeśli autorem był żyd), jak po- 
'niżano kulturę. Czekałem jakiegoś odruchu. 
by wziąć w nim udział. Nikt nie protestował. 


;, Wybitni uczeni i artyści miłczeli. Na wieczną 


hańbę trzeba podnieść, że wielu z pośród nich 
brało w tem nawet «pośredni udział. Robili to 
może 26 strachu — a może i ich ogarnął obłęd? 

Zapytałem czy i jego nękano. Jakoś nie. 
Zdaje się dlatego, że żona jego pochodzi ze 
nanej rodzin berlińskiej, nazwisko jego 
niema brzmienia żydowskiego, tylko czy 
niemieckie. 


tylko mógł, uciekibym zaraz. 
Rodzina. Zresztą co jabym 
w iPolsce? A wie kolega, że w 
czasie tych okropnych dni, odezwało się we 
mnie pothodzenie, ten jakby to powiedzieć, 
głos ziemi moich przodków i cazdr łem 
moim krewniakomr w Polsce, nie bezpieczeń- 
stwa życia, lecz tej spokojnej możności uczci- 
wej, twórczej pracy. Nienawidzę teraz Niem- 
n, a muszę wśród nich żyć. Ciężko, och, jak 
ciężko. Żona, choć dobra, mnie nie rozumie, 
dzieci, to nowe pokolenie Niemiec. Uciekłem 
do Gdańska i — niech kolega się ze mnie nie 
śmieje — myślałem sobie, że będę bliżej oj- 
czyzny mojej matki, a nawet może zetknę się 
choć z daleka z Polakami. Miałem widocznie 
przeczucie. Słyszałem na ulicy mowę polską 
i z rozrzewnieniem przypomniałem „Herr von 
Bunik. e, diesen dicken, frivolen Kollegen“, 
który ciągnął mnie do Krakowa. 

cit głowę, schował oczy za okulary. Po 
milczenia zapytałem co sądzi o przy- 

ści nowej republiki. 

— Dtrzyma utrzyma. Może 7 
formę, lud: jerunek jednak pezo 
jest reakcja po wybujałej kulturze, J 
przyjść okres powrotu typowego pruskiego 
barbarzyństwa. Hitler jest wyraźnym enakiem 
tego, co oddawna drzemało w narodzie pru- 
skim. Ten błazen, małpujący we wszystkiem 
Mussoliniego, ten analfabeta umysłowy, wie- 
dział dobrze jak dobrać się do narodu nie- 
mieckiego: jest w nim wiele z dawniej uko- 
chanego cesarza Wilhelma, w tem wygrażaniu 
pięścią całemu światu, w tem ustawicznem 
gadulstwie i wmawianiu w ogól wielkości, po- 
tęgi i „powołania* do czynów dziejowych, a 
ponadto spryt i „pchanie się* na szczyty w 
sposób tak bezczelny, że onieśmielający. Niech 
kolega przeczyta jego „dzieło“, które kiedyś 
będzie istną kopalnią nonsensów. A te non- 
sensy dzisiejsi niektórzy uczeni niemieccy po- 
ważnie omawiają i zachwycają się niemi. Zno- 
wu nie wiem: ze strachu, czy jest to znowu 
obłęd. Sam Hitler nie wiem czy utrzyma się 
przy władzy na dłuższy okres czasu, bo jest 
odruch przeciwko niemu w gronie starych ge- 
nerałów i nawet wśród wielkich przemysłow- 
ców, którzy przeliczyli się finansując jego 
„czyn“, a dziś widzą, iż nic nie wskurali. Po- 
nadto partja komunistyczna, która w począt- 
kach stchórzyła, cbecnie, po pierwszym cio- 
sie „zaczyna powoli działać. iika miljonów 
komunistów nie można przecie wysłać do 0- 
bozów koncentracyjnych, lub zabi Brzydką 
rolę odegrali niemieccy socjaliści, których. nie 
stać było na najmniejszy odruch. Szkodzi Hit- 
lerowi również jego chęć zlikwidowania już 
za życia starego Hindenburga, tego widomego 
enaku niemieckiego geujuszu wojennego. Hit- 
ler wygrał działając błyskawica nie dając 
czasu na przejrzenie jego zamiarów. Jednego 
tylko szkoda: szkoda, że ma jednak dorad- 
ców, którzy go hamują, bo słyszelibyśmy i wi- 
dzieli takie głupstwa, z Których ryczałaby ca- 
ła Europa. I wierzę, że kiedyś opuszczą go ci 
doradcy i biernie przypatrywać się będą jego 
poczynaniom, a wtedy sam nie da rady. Gdy- 
by dziś znalazła się jakaś sima indywidual- 
ność w Berlinie mp. i miała odwagę zebrać 
wokół siebia malkontentów, do których przy- 
lączyliby się niechby tylko wielcy wodzowie 
i kilku znacznych finansistów, nie wiem jak- 
by to było z potęgą Hitlera. Za scbą ma Hit- 
ler bezwzględnie młodzież i to jest precedens 
groźny na przyszłość. Wychowuje się ją w ta- 
kiej nienawiści do Francji i (Polski, że trudne 
opisać. Z tego kiedyś musi coś wyniknąć. Ten 
szał zatruwania duszy miodych wypaczy zu- 
pełnie tę młodzież, odciągnie ją cd poważnych 
wysiłków kulturalnych, zwichnie możności in- 
telektualne tkwiące w tej młodzieży, zrobi 
z niej stado dzikusów, węszących za krwią. 
Francję na każdym kroku się poniża, fałszuje 
jej zasługi, przedstawia jako naród dogorywa- 
jacy w rozpuście i chorobach. A o (Polsce szko- 
da mówić. Kilka dni temu mój mały zapytał 
mnie, czy to prawda, że Polacy żywią się ro- 
pbactwem? Mówił im o tem nauczyciel. Może 
schie kolega wyobrazić jak mną to wstrząsnę- 


ie przemówił do nikogo 'przez trzy dni. sw: 


że miała rację, pragnąc 


Rok X. 


lo. Kiedy mu zw: 
na moja z! 
poprawiam 


łem uwagę, że to niepraw- 
biła mi wyrzut, iż niepotnze- 
nauczyciela. »rzecie to 
nąlem, kiedy zostaliśmy sa- 
dait Dobry miec zwałcza 
ch wrogów nawet fałszem*. Otóż to! Ca- 
łe Niemcy żyją dziś w fałszu i obłudzie. 

— Nie spodziewałem się, że kolega, wycho- 
wany w Niemczech 

Przerwał mi gwi wnie: 
kolego! złego mie robię. Gdyby 
mój ojciec , na pewno... ech, trudno mówić. 
|Niema.dla mnie drogi powrotu. Nienawidzę 
ich, jak tylko żyd mienawidzieć może. Gdyby 
Choć czy ja wiem, co jeszcze 


Głowę objął cboma rękoma i kiwał nią, jak 
to robią starozakonni w synagodze. 
— Nigdy nie zapomnę 


chciał im oddać. I tego poj 
ki, kultury całej! i 

— Krewni pan: ą w Małopolsce? 

— Tak. Cóż mi jednak z tego? Odwied 
nie mogę, bo szpiegi wszystko wywąch 
wrócić do was i starać się o poddaństwo? Nie 
wiem, nic nie wiem. Wogóle teraz nic się już 
nie orjentuję. Kto wie: może kiedyś i mnie 
wyrzucą, bo przecie rodzice moi, to żyd 
niechby! może to byłoby jeszcze najlej 
Choć dzieci. Kocham je nad w: ko. Widzi 
kolega, widzi kolega: powtórzył kilka- 
krotnie. 

Był w tej chwili tak nębiony, że nie wi- 
działem możności pocieszenia go. Po chwili 
rozglądnął się i zaczął mówić szybko: 

— Wie kolega, że od kilku tygodni słyszę 
jakby szept matki, która kazała mi poszukać 
kogoś, by mu to powiedzieć, Nawet duch mat- 

s że on to kolegę 
sprowad: Na pewno tak jest. Wy się ni 
dajcie us zyć, nie spoczy= 
wajcie i wszystko róbcie, by tym psom nie dać 
się zaskoczy 

Oczy mu rozgorzały, ręce się trzęsły. 

= Powiem koledze jedną rzec żony mo- 
jej bywa dość ludzi znacznych, słyszę co się 
mówi o Francji i (Polsce. Całe życie dzisiej- 
szych Niemiec nastawione jest ma napad na te 
dwa kraje. Strasznym ci n była wa: mą- 
dra polityka, która doprowadziła do porozu- 
mienia z Sowietami. Wiem © tem g pewnego 
źródła! To świetne pociągnięcie Piłsudskiego, 
którego w Niemczech boją się, tak jest, boją 
się i zazdroszczą go wam. I jeszcze jedn 
ważajcie na Niemców w (Polsce! To są jà- 
czejki szpiegowskie! Kilka tygodni temu sły- 
szałem w pewnem towarzystwie taką histo- 
rję: Podobno macie gdzieś fabrykę amunicji. 
Gdzieś w lasach i górach. Otóż moi rozmówcy 


ali 


właśnie biadali nad tem, że nie wiedzieć, czy 
fabryka ta ma gotową obronę jpnzeciwlotni- 
czą, gdyż w dwie godziny możnaby ją sprzd- 
nąć. Na to jeden z panów powiedział dosłow- 
nie: „Mamy aż nadto ludzi, by się wszystkiego 
dowiedzieć”. Może to szczegół nie nie znaczą 
ey, ale warto wiedzieć. 

e mogę koledze nic powiedzieć, bo sam 
mie wiem, jakie i gdzie mamy fabryki. To 
przecie nie mój fach. 

— No tak „tak, Zresztą choćby pan wiedział... 
Ja nie dlatego — powiedział z jakiemś smut- 
nem zażenowaniem. 

Zrozumialem go i, by zwrócić rozmowę na 
inny temat, zapytałem, czy nie pojechałby ze 
mną do Gdyni. $ 

— Nie mogę. Gdynia. Tak, tak, wiem. To się 
w Niemczech nażywa „ein Dorn in Lungen des 
deutschen. Meeres“. Na nią są największe ape- 
tytu. I na korytarz. 
ema takiego. 

Wytłumaczyłem mu jak mogłem prawo do 
ziemi oddawna polskich. Sluchal, kiwał głową. 

— Gdyby te — powiedział jakoś ciszej 
można coś rzetelnego o Polsce przeczytać. Kraj 
mojej matki — dodał jeszcze ciszej. 

Zrozumialem co się w jego duszy dzieje. 
Wstaliśmy z ławki i poszliśmy do miasta. 
Mówiliśmy © rzeczach (potocznych, przypomi- 
nałem mu kolegów Polaków, umyślnie sili 
się na dobry akcent berliński, I tak j 


eé. Na ślicznej Prauengasse 
o powstrzymać, hy nie powie- 
że tu mieszkała kiedyś dużo Polaków 
i 


mógł coś iposłysz 
nie moglem 
dzieć, 


— Ja, jn, alles vergeht — powiedział nie 
wied dlaczego. 

— Więc przejdzie i to, co kolegę trapi. 

— Nie wróci mi jednak tego, co bezpowrot- 
nie straciłem. 

Zrozumiałem o czem mówi, pojam głębo- 
ką. tragedję jego. Chyba wielu jest jemu po- 
dobnych w Niemczech... 

iKiedyśmy się rozstawali, uścisnął mi dłoń 
i rzekł: 

— Niech kolega nie dziwi się... To ostatnie 
moje straszne przejścia... no, i głos dawnej 
ziemi mojej matki... 

— Rozumiem. 

— To dobrze, A napi 
że to tak zrobi,.iż mi ni 

— Na pewno, 

Dochod: my do przystani. Statek mój od- 
żdżał na Hel. Z pokładu widziałem jeszcze 
długo jego postać. Stał zgarbiony i 


kolega może. Wiem, 


zaszkodzi, 


Wracałem pod wrażeniem dej głębokie, 
dji żyda, 
kraj 


któremu nieszczęście przypomniało 
mógł być 


rodzinny ojców, w którym 
a, Art. S. 
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I1. zbudcwany na wysokim brzegu Iączących się 
U stóp Awali. tu nzek Sawy i Dunaju. Ę 


Po parogodz'mnem plażowaniu na wyspie św. 
Małgorzaty, gdzie biją ciepłe siarczane źródła, 
jedziemy ne dworzec wschodni, aby wsiąść do 
pociągu 'Warszawa—Belgrad, w drodze ido sto- 
licy jugosłowiańskiej. Pociąg idzie dość szybko 
i prędko, tracimy z oczu wzgówza otaczające 
Budapeszt. Zaczyna się wielka równina węgier- 
ska, słyrma pussta, która zresztą żywo przypo- 
mina Mazowsze. Jest tylko daleko mniej za- 
ludniona. Osad ludzkich. prawie się mie widzi, 
tylko tu i owdrie żóraw ną studni i pasące się 
trzady — zdradzają istnienie ludzkiego środo- 
wiska. Prawie do samej granicy jugosłowiań- 
skiej nie widać miejskich skupień. Stacje kole- 
jowe stoj: ikby same dla siebie; gdzieś może 
w znaczniejszej odleglości leży miasteczko, ale 
ogląda po obu stronach toru tylko 
sozległe zielone przestrzenie, w których bly- 
skają od czasu do cząsu zwienciadetka wodne, 
stawy czy bagienka, cxolone żywopłotem szu- 
wanu Przejężdzamy mały Kumanję, obszar tak 
nazwany od (plemienia Kumanów, które tu 
przywędrowało z Madzianami. Wielka: a, ja- 
xa tu panuje i szeroki gidech tych przestrzeni, 
mają niezawodnie swoisty urok, jaki się odczu- 
walo ongi na stepich uxraińskich, Praktyczna 
strona jest również bogata; tu hodują się do- 
skonale konie węgierskie i rasowe owce; w o- 
zólności hodowla stanowi jedno z trwałych bo- 
zactw węgierskiej niziny, obgk łanów pszenicy 
i wszelakiego zbaża, y 

Niedtugo jedziemy ido granicy; do nowej gra- 
1icy nakreślonej przez traktat w Trianon, — 
Pierwsza stacja jugoslowiańska, gdzie się ode 
nywają formalności celne i paszportowe, nazy- 
wa cię teraz Subotica. Dawniej była tu Sza- 
padka, albo Maria Teresiapol. Odtąd wszystkie 
stacje mają już nazwy słowiańskie. Ale okolice 
Suboticy zamieszkuje jeszcze ludność ma- 
qdzianska. I to jest jedna z węgierskich: bolą- 
szek. Marzeniem Węgrów jest odzyskać ten 
wąski pas ziemi związanej z mimi etnegraficz- 
nie i geograficznie. Łatwiejby znieśli inne okro- 
jenia, dawnych histerycznych Węgier. 

AEE TAE E, 


Mrok zapada; z hukiem i loskotem wpada 
Jociąg na wielki żelazny most. Przejeżdżamy 
Drawę i szybko zdążamy do Zemunia, który 
przed wojną nazywał się Semlinem i gdzie się 
zończyly węgierskie posiadłości. Żandarmi 
przeszukują pociąg i badają 'poraz drugi pasz- 
porty. Wychodząc na chwilę z wagonu widzi- 
my długą smugę światęj jakby gdzieś wysoko 
zawieszonych. To wita mas Belgrad, szeroko 


—_— 


NAP 
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Niedługo po 10-tej wjeżdżamy ma belgradzii 
dworzec. Na peronie krótkie endene po- 
«wvitanie z p. ministrem Schwanchurg-Gimthe- 
rem, który paru lat reprezentiaje mutaj 


od 
Rzeczpospolitą. Awto poselskie odwozi nas do 
pięknego zupelnie newoczeshego damn, przy 
ulicy Miłosza Wielkiego, gdzie mieści się pol- 
skie poselstwo. 


Pierwszy rzut oka na Belgrad porwała do- 
strzec wyjątkowe piękne palożenie tego mia- 
eta. Leży on szeroko — ma wyrost — wazpostar- 
ty nad Sawą i Dunajem, dwoma wielkimi nze- 
kami, teraz szeroko rozlanemi, z których Sawą 
iączy Serbję z Chorwacją, druga — Dunaj wią- 
że Jugosławję z jednej sirony z mórzem Czar- 
nem, z drugiej z Środkową Europą . Znajduje 
się tu — na małej stosunkowo przestrzeni, je- 
dyny w świecie węzeł komunikacji wodnej, 
Sawa, Drawa, Cisa i wreszcie królewski Du- 
naj, który je z sobą zabiera, to wspaniałe, na- 
tumalne gościńce wodne, po któryc mogą 
płynąć niemal przez cały pak, w je statki 
vzeczne, jak po amerykańskiej Mi Nie- 
trudno ocenić, jakie korzyści “prz 
konfiguracja. Belgrad nie wyzyskał jej jeszcze 
dostatecznie. Brzegi Sawy i Dunaju znajdują 
się jeszcze w stanie dzikim, — pantow narnmal- 
nem znaczeniu tego wyrazu — mie istnieje, — 
Wysiłek Jugosławji jest w inną stronę skiero- 
wany, a obecne przesilenie nie pozwała na we- 
pranie wielkich funduszów, które są niezbędne. 
dla przeprowadzenia robót- regulacyjnych, zbu- 
qdowania bulwarów, wygodnej przystani i t. p. 

Natomiast stolca nozbudowuje się szybko, 
planowo i okazale. Belgrad już prawie utracił 
cechę miasta wschodniego. (Wszędzie widać 
wielkie sySpaniate gmachy — przeważnie urzę- 
dowe, wybudowane — przyznać ito twzeba — 
z dobrym smakiem, o spokojnych, harmonij- 
nych limjach. Takich potwanków avchitektoni- 
cznych, jak gmach Banku Gosp. Kraj. w War- 
szawie, albo Muzeum Narodowe — miema ta 
wcale. Nie wiem czy te gmachy wznosili ar- 
chitekci serbscy, czy cudzozienscy, ale wszyst- 
kie impotują nietylko rozmiarami, ale bardziej 
jeszcze pięknymi fvontami. Tylko wielki gmach 
Skupsztyny jest dotychczas miewykończony 
i sejm jugosłowiański wbraduje w starym 
teatrze. Natomiast pałac królewski wzniesiony. 
na miejscu starego konaku, pamiętnego krwa- 
wą tragedją Aleksandra i Dragi — złożony. 
z glównego budynku i dwóch pawilonów, pre- 
zentuje się ckazale i stanowi prawdziwą ozdo- 


bę miasta. Gward! 
mundurach pelnią-s 


ci w pięknych barwnych 
bę w bramach pałacu, 


w. którym przebywa obecnie tylko książe Ar- 
sen, brat króla; 


król. Aleksander bawi już w 
lencji pod Belgradem. Pałac 
głównej ulicy, bardzo ożywionej 
i całkowicie zeuropeizowanej. Ale główną atra- 
kcją stolicy jest Kalimegdan, dawna twierd 
turecka, obsadzona zielenią iik tami i prze- 
robiona ma partk publiczny. Urok starej turec 
kiej anchitektury iprzechowanej w murach for- 
tecy i kilku domkach przeznaczonych ongi dla 
oficerów — łączy się tuz wdziękiem bujnej ro- 
ślinności, poprzecinanej doskonale ut mane- 
mi ścieżkami, Z Kalimegdanu roztacza 


roki widok na ujście Sawy do Dunaju i dale-|ciwstawi 


kie niziny Baczki. W ogólności chyba żadna 
Stolica świata mie posi ziegłych ho- 


Na owitanie kat. Skarżyńskiego. 


Odezwa LOPP i Aeroklubu do mieszkańców 
stolicy. 

Kapitan Sk i — jak donosilismy — 
przybędzie do Warszawy w dniu 2 sierpnia, w 
środę. Lądowanie nastąpi o godz. 16.30, ma lo- 
tnisku mokotowskiem. Bohaterski lotnik bę- 
dzie uroczyście witany przez przedstawicieli: 
Rządu, władz wojskowych i cywilnych. Szcze- 
góly programu uro tego powitania Kapita- 
na Skarżyńskiego podaliśmy na tem miejscu 
w niedzielę 30 ibm. Ą 

Przypuszczać nale: że stolica uczci należy- 
cie bezprzykladną -= brawurę i hart polskiego 
lotnika i tłumnie powita go na lotnisku. 

Liga Obrony: Powietrznej iP: wg: 
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej | Ce! 
Komitet Fundacji ku czci śp. kpt. Żw: 
inż. Wigury wydal odez 
stolicy treści następujące. 

MIESZKAŃCY STOLICY! 

W dniu 8 maja 1933 r., ku podziwyowi calego 
świata, lotnik polski Kapitan Stanisław Skar- 
żyński, dokonał wspaniałego przelotu nad o- 
ceanem Atlantyckim. Bohaterski lotnik leciał 
samotnie. Nie strzegły go po drodze parowce 
i nie wskazywały drogi radjostacje. Leciał nie 
na potężnym wodnapłatowcu, a ma maleńkim 
samolocie turystycznym. Ale samolot ten był 
polski, był dziełem myśli i rąk polskich i to 
"było dla lotnika źródtem wiary w zwycięstwo. 

I zwycięstwo ito nadeszło. Ofiara złożona 
przez Idzikowskiego nie była daremna. Szlak 
atlantycki etat przez nas ujarzmiony! Re- 
kord. międzynarodowy zdobyty. 

W środę 2 sierpnia o godz, 4 i pół po połu- 
dniu Kapitan Stanisław Skarżyński wyląduje 
za- 
ej ziemi, 


zowej, 


śp. 
wę do mieszkańców 


ma lotnisku mokotowskiem. Oddajmy 
sludze. 


Gdy samolot dotknie pols 
y wszyscy lotnika 

iech ź 
żyje Polskie lu 

Komitet przyjęcia bohaterskiego lotnika u- 
przystępnił ws kim wstęp na lotnisko mo- 
kotowskie, za drobna opłatą, "która obrócona 
będzie na cel szczególnie drogi każdemu Pola- 
kowi — na przygotowanie samolotów ma Chal- 
lenge 1934, Mieszkańcy stolicy przybywający 
ma lotnisko będą mieli możność stwierdzić w 
ten Sposób swą należność do wielkiej pol- 
skiej rodziny lotniczej. 

Lotnietwo, które  rozsławilo imię naszego 
kraju pó całym świecie, lotnictwo m: 
w roku ubiegłym odniosło dzięki Żwince i Wi- 
Kurze wspaniałe zwycięstwo w Berlinie, 
ctwo polskie, które w roku pr złym zmierzy 
się z najsilnicejszymi zespołami Europy, lotni- 
ctwo polskie, duma Narodu — niech żyje! 


i! Niech 


. . 


Wstęp na lotnisko będzie płatny, a mianowicie 
wstęp 1 zł, dla człenków LOPP, podoficerów I sze- 
ch WP. or 
iekiej 50 gr. Miejsce na trybunach 2 

3 oehód z biletów wstępu 
udziału naszego lotnictwa w Chal- 
iw związku z tem żadne bezpłatne 
karty wstępu nie będą wydawane. Zaleca się na- 
bycie biletów na lotnisko już zawczasu. Bilety znaje 
dują się w przedsprzedaży już od dn. 28 b m, w 
godz. od 9 rano do 3 popol. w następujących punk- 
tach: Aeroklub Rzplitej, Aleje Ujazdowskie 32 I p, 
Zarząd główny LOPP. Wierzbowa 9, Polskie Linje 
Lotnicze „Lot“: Marszałkowska 138. W godz. od 9 
T; Lotnisko, Topolowa 2. W godz. od 10 do 8; 
5 Hotel Kuropejski, „Ikar“ Hotel Kuropejs 


dla młodzieży szkolnej i aka- 
miej- 


me tundu 
lenge 1934 r 


ri apria I Ik do Parji 


Po paru godzinach szybkiej jazdy stajemy 

w Abturszu (Kwaśnej-Wodzie), ze źródłem mi- 

neralnem. Kilka samochodów jadących z Re- 

sztu zatrzymuje się również przed tym samym 
czajhane, z jasno oświetlonym szyldem rosyj- 
skim! Ciekawi podróżni starają się dopatrzeć 
maszych twarzy — lecz już wyruszamy dalej — 

w noc i ciemne góry. Ą 

Na pewnym zakręcie, oślepione blaskiem na- 
szych latarń, stado dzików stanęło jak wryte 
tuż przy szosie. 

"Po. panu godzinach wytężonej uwagi na o- 

sirych zakrętach spadzistej drogi, spostrzega- 

my, że znużony szofer przestaje być panem 

steru, to też śledzimy sami bacznie drogę, aby 

się mie stoczyć w przej jak nasi wczorajsi 

poprzednicy. Zwłaszcza. wypadki samocho- 

dowe są tu częste i nikt się nimi nie przej- 
i- muje. 

Stopniowo góry maleją — a wąwóz rozszerza 
w dolinę. Minęliśmy pierwszy łańcuch górski. 
Po godzinie wjeżdżamy powtórnie w nowe 
pasmo. Zupelnie dotad magie, kruche, okrowe 
i czerwone stoki zaczynają ukrywać w swych 
wnękach bukiety zieleni z buków i drzew o- 
A liwkowych. Krajobraz odświeża się i mięknie. 

W głębi wąwozu płynie zamulona rzeka Sefi- 

drud, przy ujściu której połów ryb odbywa się 

w oryginalny sposób. Ponieważ rzeka toczy 

„dożo mułu, o ma zupełnie nieprzejrzystą. 

Po drgnieniach powierzchni, wywołanych 
1 


okrzy- | sz 


ze, które | Kudzińs 


| KRONIKA. 


Warszawa | sierpnia. 
— Kelendarz na wtorek. Św. Piotra w okowach. 
hód slońca 352, zachód 19.08; wschód księżyca 
, zachód 23.05. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO. 


— Katolicki ruch młodzieży wiejskiej we Francji. 
W Grenoble odbyło się 53 doroczne zebranie t. z 
Union. des: oeuyres ouvrieres catholiques“ (Zwią: 
ku robotników katolików). Związek ten zajmuje się 
specjalnie tworzeniem z nośród sfer robotnic 
slity, któraby w imię zasad chrześcijańs 
la skutecznie wpływom komun 
in. Obecnie na skutek specj 
zielonego przez komisję kardynałów 
h w dhiu $2 czerwca b. -r. or- 
i jlickiej młodzieży wiejskiej 
jednostką autonomiczną. 


WIABOMOŚCI KOŚCIELNE. 


— Piąty krajowy kurs duszpasterski. W Krako- 
i ia br. odbędzie Się krajowy kurs 
Kurs. rozpatrywać będzie następu- 
„Wychowanie ehrześcij. jako pro- 


1 bezh Inezo ze- 


zwoler 


kepów kato 


iula się 


biem duszpasterski“ Program kursu będzie poda- 
ny niebawem do wiadomości publicznej. 
OGÓLNA. 
— Prognoza PIM.: Wileń Polesie, Wołyń, 


Podole i Małopolska 
lub mgłisto. W 
ratura bez wię zinian, Slabe wiatry północ- 
no-zachodnie lub zachodnie. Pozostałe dzielnice 
kraju: Najpierw pozoda słoneczna, potem stopnio- 
wy ost zachmurzenia aż do desz 
Umiarkowane wiatry południowo-zaćhodnie i po- 
ludniowe. Lekka skłonność do burz. 

— Rozkłady jazdy pociągów towarowych. Dyrek- 
cja okręgowa kolet państwowych w Warszawie in- 
formuje, że zostały wydane przez min. komunikā- 
cji „rozkłady jazdy najdozodniejszych pociągów 
towarowych pospiesznych i dalekobieżnych, do 
przewozy, przesylek  całowagonowych w najważ- 
niejszych komunikacjach: wewnętrznych i mię- 
dżynarodowych* z waźnością od 15 maja br. Koszt 
jednego egzeniplarza 5 złotych. 

— Nowy polski samolot komunikacyjny. Ne pol- 
skich linjach lotniczych odbyły się ostatnio próby 


Rano chmurno 


nowego samolotu komunikacyjnego PWS-5i, wy- 
konanego w Podlaskiej Wytwórni Samolotów na 
zamówienie min. kom, Po 100 god. ach lotów 


pocztowych nowy samolot komunikacyjny oddany 
Idzie na usługi komunikacji pasażerskiej. Sanio- 
lot IPW jest górno-platowcem o kabinie wyko- 
nanej całkowicie z metalu, Jest to jeden z naj- 
ych polskich płatoweów komunikacyjnych 
dorównujący pod tym względem samolotom zagra- 
nicznym. = 
— Pierwsza lista sędziów kartelowych. W „Moni- 
torze Polskim“ z dnia 29 bm. ukazało się obwie- 
zenie p. ministra sprawiedliwości z dnia Bi bin, 
o ustaleniu pierwszej listy ziów kartelowych. 
Pa wysłuchaniu opinji ministrów przemysłu i han- 
diu, skarbu, rolnictwa | reform rolnych, opieki spoż 
Jecznej oraz spraw wewnętrznych p. minister spra- 
wiedliwości*ustalił następującą pierwszą listę człon- 
ków sądu kartelowezo na okres trzech lat w Mez- 
bie 0 0 Marijan Drozdowski, 
j iw Jakubowski, Ję- 
„ Józef Kożuehowski, Adam K 
sz Kwiatkowski, Ignacy Matu- 
szewski, Bogusław Miedziński. Józef Poniatowski, 
lan IProt, Zygmunt Rakowicz-Raczyński, Marjdn 
gmunt Sawiński, Witold Sianiewicz, 
ński, Stanisław Świeżawski, Tadeu 


fan Star: 


latni- | Szpottński i Leopold Tomaszkiowicz., 


MIEJSKA. l 


— Ruch tramwajowy |e ul. Miodowej. Ruch 
tramwajowy i autobusowy na uł. Miodowej prze- 
rwany w z układaniem nowych szyn 
i asfaltowaniem jezdni wznowiony będzie nie Kerel 
niej jak-20 sierpnia br. Roboty brukarskie są na 
ul Miodowej prowadzone b. intensywnie, bo na 
3 zmiany. j 
— Magazyn broni w Warszawie. Z polecenia u- | 
rzędu śledczego aresztowano liandlowca belgijskie, 
go inż, Pawla Maena. Przed aresztowanieny doko- 
nano szczegółowej rewizji w jego mieszkaniu i pi- 
wnicy, w której znaleziono nielegalny skład broni. 
Piwnica była zapełniona skrzyniąmi zawierające- 
mi karabiny, pistolety, amunicję i duże ilości pro- 
chu. Policja skonfiskowała broń i korespondencję. 
'— Defraudacja w 21 p. p. Z polecenia władz woj- 
skowo-śledczych uresziowany zostal platnik 21 pop. 
3% t 


przez niewidocznie płynącą w głębinie rybę a 
spostrzegalnych jedynie dla wprawnego oka, 
uzbrojonych w parometrowe harpungi, ryba- 
ków, poznaje się jej obecność, harpungiem 
przebija i wyławia na powierzchnię. 

Noc ciemna. Naraz zrywa się szalony wi- 
cher. Z pomocą ludzi, wybiegłych z jakiegoś 
tajemniczego czajhane, szofer przymocowuje 
w mętnem świetle naftowej latarni, nawpół 
zdartą wiatrem, kapotę samochodu. Wkrótce 
mijamy most Mendżyłski, sławny z walk w ro- 
ku 1918, między awangardą Anglików, Osetyń- 
ców Biczerachowa i narodowym pnzewódcą, 
bolszewizującym Kuczuk-Chanem, Wiatr. rów- 
nie gwaltownie jak się był zerwał. po przeje- 
chniu mostu znika. Domysłam się żeśmy wpa- 
dli do piekła Avesty. : 

Po upływie godziny wjeżdżamy do wąskiej 
i krętej uliczki górnego „Rutbaru, wsi o piętro- 
wych domkach z balkonami okalającemi cały 
front domu a opierającemi się na kolumien- 
kach z grubo ciosanych topolowych belek. Zà- 
twzymujemy się przed oświetlonem cz. 1 
Prostopadłemi schodkami wchodzimy na ` 
kon, służący jednocześnie za kurytarz, 


bowiem się wchodzi do poszczególnych poko- 
jów, i 


nie posiadających innej komumika: 


ko, nie pokój. Na zapytanie gdzie w 
począć, w pokoju bez okien lub też na balko- 
nie, głosujemy za balkonem. Przynoszą nam 
dwa tapczany przykryte matą i prześciera- 
dłem, na których wyciągamy się z. rozkoszą 
po dziesięciogodzinnej zawrotnej jeżdzie w 
samochodzie. M 

Kiedy się wzrok z ciemnością obył. spostrze- 
glismy, że na wszystkich balkonach, jak w 
Bagdadzie, śpią ludzie na wolnem powiefrzu. 
Pomimo zmęczenia trudno nam było usnąć 
w tę noc sierpniową, pelną skarg nostalgicz- 


Warszawie. Aresztowanie spo- 
poważnych nad- 
ksiąg pułkowych 


stacjonowanego w 
wodowane zostało wykryciem do: 
użyć w kasie pułkowej. Kontr 
ujawniła brak ok. 100.000 zł. Płatnik por. Gadom 
przyznał się do winy. Przypuszczać należy, że ni 
stety brakująca suma wzrośnie znacznie, gi nad- 
ycia były popełniane do szeregu łat. W związku 
z wykryciem tych nadu y został w 
jach major Szymow 


Kronika zamiejscowa. 


z (W03. KRAKOWSKIEGO. 


rzy pod czem. 31 lip: 
jechał do Zakopanego, celem wzi 
cia udziału w u ach pogrzebowych, 
zanych ze zlo lok Jana Kasprow 
meuzoleum na Harendzie. 


Z ZAKOPANEGO. 


— Przyjazd geologów angielskich. 31 bm. przyby- 
wa do Bukowiny pod Zakopanem naukowa wypr: 
wa 20 geologów angielskich, którzy zabawią tam 

Ę ień dia przeprowadzenia studjów nau- 


ZE LWOWA. 


— Gościnne występy krakowskiego teatru miej- 
skiego im. J. Słowackiego we Lwowie. 
zorem krakowski teatr 
3 we Lwowie na scenie teatru W 


trzecią zrzędu premjerę. na której ukaże się 
niezwykle cesowa sztuka krakowskiej sceny 
„Romans* Sheldona, w nowem opracowaniu lite- 


rackiem i scenicznem dyr. Juljusza Osterwy. w pre- 


a ta grean 
nl szystkie wi 
ski Wo Lwowie zabawi przez cały tyd 

— Nagły zgon płk. Łukowskiego. W Gródku Ja- 
£iellpńskim zmarli nagle b. szef sądu wojskowego 
we l.wowie em. plk. Stefan Lw 

— Delegat rządu do fundacji Stanisława hr. 
Skarbka, Dotychczasowy delegat ministerstwa 0- 
pieki społecznej do fundacji im. 
Skarbka we Lwowie p. S. Rogaczewsk 


ziemianin. a n 
itoni Gawrońs 

— Zamach morderczy i samobójstwo. Na Lewan- 
dówce rozegrała się krwawa trazedja rodzinna w 
domu maszynisty kolejowego.  Nowakdwskiego. 
W czasie sprzeczki z mężem. Roząlja N. strzeliła do 
ramiąc go lekkó w 

rowała broń do - 
zła pa wylot. Nowakowska prze- 


iępcę delegat ministerstwa inż. 


męża z rewolweru. 
talni 


po;strzale ski 
oń. Kula pr: 
iona do szpitalaczmarł 
— Śmiertelna kąpiel. Podczas kąpieli w Iołosku 
Wielkiem obok Lwowa utonął 18-letni chłopiec, 
którego nazwiska nie zdołano, sprawdzić. 


— Aresztowznie kurjera komunistycznego. Poli- 
a J 


» 


cowni 
dows 
ziono 
tyjne. 
— śmiertelny rzut dyskiem. Ns boisku sporto- 
wem w Stryju wydarzył się tragiczny wypadek. 
W. czasie odbywania ćwiczeń rzucania dy 
przebiegał przez boisko 12-letnik chlop 
wożnego, który zestał ugodzony dyskiem 
Mimo natychmiastowej pomocy 


w czasie 


„ Syn 
glowe 
nieszczęśliwy 
chłopczyk zmar) w drodze do szpitala, 
— Śmiertelny wypadek motocyklowy. Motocykl, 
stanowiący własność kapitana Izdebskiego, 6 pac, 
| prowadzony przez kanoniera Józefa Błaszko, naje- 


chal w Pniowie, pow. Nadwórna. na ciężarowe àu- 
to wojskowe Wskulek zderzenia motocykl został 
strzaskany, 4 kierowca jego kanonier Błaszko, któ- 
ry doznał silnych obrażeń, w” trzy godziny po wy- 
padku zmarł. 


Z POZNANIA. 

— Strajk tramwajarzy, który wybuchi w sobotę 
rano w Poznaniu, został dzisiaj warunkowo zlikwi- 
dowany. Postulaty strajkujących mają być rozpa- 
trzone przez władze, We wczesnych godzinach po- 
południowych ruch tramwajowy został przywró- 
cony. 

— Śmierć fełszerza monet w ucieczce. W nocy 
z soboty na niedzielę policja przeprowadziła w Po- 
znaniu rewizję w mieszkaniu niejakiego Jana Pro- 


| cha, podejrzanego o fulszowanie i rozpowszechnia- 


nie fałszywych monet. W czasie rewizji znaleziono 
rozmaite urządzenia do fabrykac 
czego Prochu aresztowano. W czasie e: 
Proch usiłował zbiec. Gdy mimo 
zwania uciekający nie zatrzymal się, policjanci da- 
li do niego 4 strzały, z których trzy były celne. 
przewiezieniu do szpitala Proch zakończył 

skutkiem otrzymanych ran —- 4 =s- 


inych dzwonków. przeciągłych  mawoływań 
|czarwadarów, głosów 6 intonacji dziwnie ób- 
;cej, różnodźwięcznego stuku kopyt, mdłego 
apachu wielbłądów oraz przeraźliwych klak- 
jsonów ciężarowych Grahamów i Chevroletek. 
Niektóre wielbłądy miały po kilka i po ki 
kanaście nawet dzwonków zawieszonych na 
szyji, różnej wielkości i różnego dźwięku. Na 
głos basu wielkiego dzwonka odpowiadały 
chórem nikłe dyszkanciki okrągłych dzwo- 
|neczków. Poczem. zapadała chwilowa, głęboka 
cisza. Nagle przeszywało hoc gardłane nawo- 
ływanie czarwadara. 
Giębokotonowy dzwonek, 
szyji 


zawieszony na 


nie ani stanie na niepewnym gruncie górskiej 


nej oddali i ozbijającego s 
czególnych dźwięków, aby się zlać na nowo i 
zamrzeć za ostrym zakrętem wąwozu, tak jak 
się nasłuchuje odwiecznego szumu waly 
wiatru co liśćmi potrąca. Ukołysani wreszcie 
jednostajnym szmerem Sefidrudu à 

w otchłań snu i niepamięci. 

Nie na długo jednak, bo szofer po paru go- 
dzinach nas budzi. Druga godzina. Księżyc 
wszedł dawno, trzeba jechać dalej. 

„ Rzeczywiście blade światło osrebrzyło nocne 
cienie. W zwodniczym blasku księżyca minę- 
liśmy gaj oliwny, dolny Rutbar i po niejakim 
czasie zjechaliśmy na nizinę, na której dojrze- 
wal ryż. podobny z daleka do prosa. 

Po paru mięsiącach. kiedysmy ponownie 
odpoczywali w Rutbarze. rym razem w gruz: 
skiej oberży, gospodyni nas zapytała czyśmy 


jy | cztery strony mo 


OD ADMINISTRACJI. 


Obniżenie Prenumeraty. 


Poczynając od 1 sierpnia r. b. prenumerata „Dnia Polskiego“ 
wynosić będzie wraz z odnoszeniem do domu lub przesyłką 


pocztową miesięcznie 


4-— 


zamiast dotychczasowych Zł 5—. > 


tuacją finansową w celu ułal 


Nie wątpimy, 


Decyzję tę powzięliśmy w związku z ogólnie cięż 


Polskiego“ naszym dotychczasowym abonentom i przyjaciołom, 
oraz udostępnienia pisma szerszym warstwom cz 
że obniżenie prenumerat 
wzmożonego i regularnego wpłacania należności. 


K: 


A SY- 
wienia - prenumerowania „Dnia 


rtelników. 
yni się do 


/ przy 


PZA ZA | 


Z POMORZA. 


— Eskadra łotewska opuściła Gdynię. W sobotę 
w Gdyni w godzinach popołudniowych konsul ło- 
tewski Liurecki podejmował korpu: 
tewskiej floty wojennćj i grono zapro 
1 Domu zdrojowego. 

iem floty wojennej odbył się 
gości bal. Wczoraj eskadra łotewska opu- 
a Gdynię uddjąc się do Libawy. 


oncernu „Robur h 
znamienny. jubileusz. W dniu tymi „Polskarab: 
ładow 


za- 
10-miljonową tonne węgla eksportowane- 

ni. 

— Gdynia—Egipt—Algier—Leningrad. Wczoraj o- 


puścił port parowiec grecki „Okeania“ 
fonn węgla 0 tonn koksu 

Egiptu oraz statek panamski, 
wegla dla Algie- 
ru. W tym samym dniu opus Nię statek duń- 

i Marki” z lądunkiem 15800 tonn cuk 
naczonego dla Leningradu. Jak już donosi! 
my, jest to pier y transport wynikły z zawartej 
niedawno transa między cukrowniami polskie- 
mi a „Sowpoltorgiem”. 

— Hołd ociemniałych Marsz. Piłsudskiemu. 
inwalidzi ociemniali b, chorąży Waloszewsi 
uti Militari, i b ulan Grabek rozpoczęli 
Bydgoszczy do Wa „ aby zamel- 
i y uwskiej (w cza- 
k) W Belwederze u p. Mar- 

1 złożenia hołdu ukocha- 


Dwaj 
i, ki 


szałka Pilsuds 
nemu Wodzowi 
wadzeni są przez specjalne -qsy-przewodniki. 


Z KATOWIC. 


— Zjazd górników. Dzi 
ch dwa zjazdy górników, związku górniczego ZZ 
oraz CZ Na zjazdach tych uchwalono rezolucje 
protestujące przeciwko « niu komisji rozjem- 
czej, regułującemu pla rpictwie Zjazd ZZi 
uchwalił ponadto zwołać w dniu 6 sierpnia w Ki 
towicach wiec protestacyjny, Zjazd CZG uchwalił 
wezwać zarząd do podjęcia rokowań z innemi 
związkami. celem zapoczątkowania wspólnej akcji 
w obronie plac w górnictwie. 

— Wandalizm. Dyrekcje policji w Królew 
Hucie aresztowała dzisiaj 5 młodych ludz 
zorganizowali s „celu 7 nia pommików 
Nieznanego Powstańca w k jach na G, Ślą- 
sku Aresztowani przyznali zamiaru wysa- 
dzenia pomników w Król. Hucie, Lipinach i Brzo- 
zowicach. poczem chcieli zbiec do Niemiec. Dalsze 
dochodzenia w toku, 


ZKIELC. 


— Kielce przed marszem „Kadrówki i 
ku ze zbliżającym Się terminem przybycia do Kielc 
drużyn: zawodniezych Marszu Szlakiem Kadrówki, 
przebudowa ulic w. Aleji Legjonów i ul. 3 Maje 
prowadzona jest w tempie przyspieszonem. Ulicami 
temi bowiem przejdą drużyny zawodnicze do mety, 
która umóeszczona będzie na ul? Maja obok gma- 

| chu sądu okręgowego. 

Burze gradowa. Wczorajszej nocy przeszła nad 
Kielcami i okolicą gwałtowna burza z piorunami 
i gradem. Od piorunów powstał w okolicy szereg 
pożarów. M. in 
Państwowego: Banku Rolnego powsta pożar od u- 
derzenia pioruna, który strawił 2 stodoly oraz staj- 
mię, w której spłonęjo 16 koni. W Niewachlowie 
przeszła burza dwukrotnie, wzniecając w kilku 
miejscach groźne pożary | zabijając uderzeniem 
pioruna jedną osobę. Ponadto wybuchły pożary w 
Masłówię i kilku sąsiednich miejscówościach. 
Bandytyzm. Na powracających z Proszowie 
Dońca Jana | Piekarczyka Fr., zamieszkałych w 
Kalinie Rędzinach napadło obok wsi Łany 2 o- 
sobników. Gdy mimo wezwania Piekarczyk i Do- 
niec poczęli szybko furmankami oddalać się na- 
pastnicy zbili obu do utraty przytomności. Doniec 
zdolal Uciec, Piekarczyk natomiast dowiókt się: do 


[kiedy widzieli. zamawiacza żmij. Wyszliśmy 
za nią na podwórko, gdzie w kiębek zwinięta, 
już jedna gadzina leżała jak martwa., Młody 
Pers, o dość tępej twarzy, w fachmanach, po- 
woli się rozglądał, aż naraz orzekl, że w spiża- 
rence, na lewo, musi się ukrywać jadowita 
; żmija. Poszliśmy w ślad za nim. Stanął u pro- 
gu i zaczął szeptać zaklęcia. Po krótkiej chwili 
wyglądnęła z pułapu płaska główka szarej, 
skalmej żmijki. Pers gniewnie do niej zagadał. 
Posiusznie cofnęła głowę a natomiast spuściła 
ogon, za który ją schwycił, parokrotnie strze- 
pnął i ułożył na ziemi, obok „pierwszej, kijem 
wokoło krąg nakreśliwszy. Gospodyni zaczęła 


drożyńy, uderza lekko o suchą ziem”ę.  Ohco | nieustannie szepcząc modlitwy. Poczem Wrócił / 
jest i dziwnie w tym Rutbarze Gilańskim. Mi- | ta podtwórzi 
mowoli się nasłuchuje szmeru nadciągającej | żmija ukr. r 4 j 
kórawany, rosnącego jak fala płynąca z ciem-|i POCzął szeptać zaklęcia, w odpowiedzi na któ- 
ẹ na szereg posz-|"e ukazał 


twierdząc, że się tu jegzcze jedna 
wa. Stanął na progu małej ubikacji 


ę posłuszny ogonek maleńkiej 
żmijki. Ułożył ją obok poprzednich, poczem 
[kazał sobie podać miskę z czystą wodą, nad 
Którą się pomodlit i parę razy nań dmuchńąw- 
Gddał gospodyni z nakazem by tę wodę w 
rza wylała dla odstrasze- 
tóre się do nastepnego reku znów 


domu. Pó chwili cel 
z licznych kramików. Zamawiacz wywolał ze 
szczeliny ściennej pokaźną żmiję, ku wiel- 
emu przerażeniu apatycznego kmpca. I òd- 
edl sobie skąd by! przyszedl, w góry. w Tewej 
kij aw ewe ree cztery żmije 1 
"Wiejskie dzieci długo za niin biegly, 
'za tumanem kurzu. 


znikł 


na fotwarku Jarzębice na szkodę | 


wsi Zagaje Zarogowskie i tam z odniesionych ran 
zmar] 


Z ŁODZI 


— Zatarg w szpitalu w Kasie chorych. W wyni- 
ku długotrwałego zatargu z lekarzami w szpi- 
talu Kasy chorych im. Piezydenia Mościckiego w 
Łodzi, którego nie ud ię zlikwido zarówno 
na konferencji z Izbą lekarską jak i z ordynatora- 
mi szpitala, Izba lekarska wystosowała do War 
szawy obszerny memórjał. Memowal ten skle 
ny jest do 
dokładny pr 


nazywa nieprzemyślanemi i wybit- 
acemi zarówno sam szpital jak i le- 
e w nim chorych oraz lekarzy, Ponieważ 
g przedłuża się, to, może spowodować bardzo 
kre konsekwencje dla chorych, Izba lekarska 
zwraca się do Naczelnej Izby, by zwłocznie, ze 
względu na wagę sprawy zwróciła się władz rzą- 
dowych i spowodowała ich ingerencję. 


Z WILNA. 


— Nowe posągi w kaplicy Ostrobramskiej. Kapl! 
ca. Ostrobramska przyczdobiona została 2 rz 
figuralnemi, wyobrażającemi postacie 
i św. Joachima. Posągi. wykonane są w drz 
lipowem przez artystę-śnycerza Józefa Noworyta. 
— Harakiri w sali sądowej. W jednej z sal wilen- 
skiego sądn okręgowega popełnił samobójstwo 0- 
skarżony Pawel Samosionek, przecinając sobie ka- 
wałkieni żeJaza gardlo I otwierając jamę brzuszna. 
W dniu wczorajszym rozpatrywaną była sprawa Sa- 
mosionka, w której wyniku został on skazany na 
6 lat więzienia W czasie rozprawy Samosionok sła- 
nowczo twierdził, jakoby był niewinny, po odczy- 
taniu zaś wyroku zdradza! silny rozstrój, nerwow 
W chwili gdy dyżurny posterunkowy odprowadzał 
Samosionka do sali dla aresztantów, ten dobyl 
z kieszeni ostry kawałek żelaza, zadając sobie 
śmiertelne obra . Wezwane pogotowie opat 
ło desperata: szczając go w szpitalu 
ziennymw. 4 


| ano 
Pocztowe Karty tożsamości. 


Ministerstwo poczt i telegrafów wprowadziło w 
życie pocztowe karty tożsamości, celem: ułatwienia 
i uproszczenia odbioru przesyłek pocztowych, pie. 
niężnych itd. osobom zmuszonym do potwierdzenia 
swej tożeamości wobec funkejonarjuszów pocz- 
towych. 

Karty te wydawane są przez wszystkie większe 
urzędy pocztowe na podstawie dokumentów o0so- 
bistych i mają zastosowanie nietylko w 'Polsce, ale 
w stosunkach z pocztą w całym szeregu kra- 
jów europejskich i pozaeuropejskich. 


w 


Poświęcenie tablicy Ku czci 
śp Piotra Borowego 

| w niedzielę, dn, 30-lipca br. w Lipnicy Wielkiej 
na Orawie odbyło się poświęcenie tablicy pamiąt 
kowej ku czci wielkiego. patrjoty śp. Piotra Boro- 
rego, działacza: plebiscytowego na Orawie, delega- 
ta, jej ludności do prezydenta Wilsona do I 
w r. 1919 i kawalera orderu „Polonia Rest 

uroczystościach związan:; zZ poświęceniem 
wspomnianej tabl uczest 1 w zastępstwie 
wojewody krakowskiego na z. wojew. p. Lu- 
ldwik: Osiecki. 


Skauci zagraniczni w Warszawie 
$ w drodze na Węgry. 

W drodze na ogólnoświatowy zlot skautowy pod 
Budapesztem przybywają. do Polski Darab. 
2% zagraniczny oraz wladz 
skautowych; 


Zapomniałam powiedzieć, że chłopak-zama- 

iacz twierdził, że się ukąszeń żmij nie boj i 
dał się przy mas umyślnie ukąsić w rękę jado- 
|witej, skalnej zmiji. Na kropelkę ukazanej się 
krwi plunął i tyle. Podaję fakty bez komen- 
tarzy. 

Rutbar, jak już wspominałam, otoczony jest 
starym lasem oliwnym. Mieszkańcy twierdzą, 
że był zasadzony przez Aleksandra Macedoń- 
skiego. Drzewa sà bezwarunkowo bardzo sta- 
me, lecz niewiadomo skad ta legenda pow- 
stala. ý 
| Ża Rutbarem, w zalesionej dolinie ciągną się 
nieprzerwanym łańcuchem wysokie chaty, 


rzewodnika, białego jak mieko osiólka, | Upraszać Persa by na piętrze ogłądtąt miesz- strzechą „kryte i chłopi, szybkim i drobnym 
zwiastuje nadciągającą karawanę. Delikatne Kalne pokoje, gdzie przed rokiem byl żmiję {krokiem śpieszą do Resztu, niosąc w miękkich 
kopytko nieomylnej nogi, która się nie powi- | nalazt. Pers odpowiedzial, że tam gadzin mí 
e ma, lecz, ulegając prośbom wszedł ra piętro, «nych, prz, 


własnego wyrobu, 
y ocowanych do końców giętkiego, 
jłukowego kija jprzerzuconego przez plecy, la- 
y j: yny, kuny i owoce a potem ryż, nieraz 
| po sześć pudów naraz! 

Ubranie mają zwykle w niebieskim kolorze 
ą na głowie rodzaj mycek z białej bawełny, 
zytej. 
zcie do Resztu nową, nie- 
zmietmie szeroką ulicą. Szach ma zamiar stop- 
niówo i dalsze, stare, pezładnie i ciasno zabu- 
dowane dzielnice, latem zakurzone a zimą to- 
te w Doce, rozwalać, 
rokie, brukowane arterję. 

W miejskim ogrodzie Sabza-Majdan (Plac 
Kodzynek), o zapylonych pelargonjach, wznosi 
się odlany w miedzi, plaski pomnik Rizy Sza= 
cha, przymocowany piętarni do cokołu. Bla- 
azana malityla o sztywnych fałdach, pałasz I 
akselbanty, luźno do posągu  przygwożdżone 
iedy je wiatr potrąca. Jest to dzieło 

"4 ne x 


koszach 


ynając. | miejscowych artystów. 


(C. d. n) 


zembilami zwa- 


budując natomiast. 


` 


zawy przewod- 
ich, gen. Karol 
małżonki i adjutanta X 
przedstawiciele zv 
honorowy oddzial 
„W dniu w m gen, Goter udał się w 

ri ne Węgry. Również w dniu 29 z. m. 
kautów węgierskich, powracają- 

y z wycieczki do krajów bał- 
autów 
auto- 


W dniu X 
niczący zwi 
Goter w. fowarzyst 
dworcu powitali gi 

wa polski 


Ę uga grupa 1 
pociągiem na czele z 
r glównej k 


czelnikie e 
W. ostatnich dniach przejeż 
Polskę w drodze na złot 20 y 
czele z przewodniczącym tamtejszej 


autów estońskich na 
organizacji, 
prof. Kannem: 


Sport i wychowanie fizyczne. 


Finały o puhar Davisa. W sobotę w drugim dniu 
zawodów o puhar Davisa między Francją a Anglją 
zawody odbyły się z godzinnem opóźnieniem. Mecz 

ra został på mokrych kortach. t r 


eli 
ego, Zgodnie z przewidywaniami pa 


Boroatra—Brugnon pi 


A, 
francu- 


Ska Borotra—Brugnon pokonała parę angielską 
Hughes—Lee 8:6, 6:2. Po dwóch dniach prowa- 
dzi Anglja 2:1. Jutro dwie rewanżowe gry pojedyn- 
cze Austin—Cochet i Perry—Merlin. 

w m dniu finałowego meczu o puhar Da- 
visa Francja—Anglja -Cochet spotkał się z Austi- 
nem (Anglja), bijąc go po © y 
5:7, 6, 6:4, 6:4. Chwilowo zatem: stan meczu 

Ostateczny wynik zapadnie po meczu Pér- 
terlin. 


ry, 4 7 s 
Tennis, Na odbywającym się w Sztokholmie mię- 

dzynarodowym turnieju tennisowym zwyc ła 

w finale gry pojedynczej pań Niemka Krahwinkel, 


bijąc Francuzkę Adamoff 6:0, 
Wywiad z Walasiewiczówną. å 
wna przed. wyjazdem do kraju ud 


Walasiewicz udzie- 
liiw. w Ameryce wywiadu prasie amerykańskiej. 
W wywiadzie tym najszybsza kobiela Świata o- 


udaje się do Polski na dwa lata, 
nt. Instytutu W, F. 
jednak nie pr 

wać parwy Pols 


Dwa rekordy polskie. z 
klub plywacki Giszowiec zorganizował zawody mię- 
dzyklubowe, podczas któr Karliczek pobil re- 
kord polski w. biegu 100 mir na wznak, osiągając 

ecie 4100 mir, drużyna BKS 
pobiła rekord po osiągając 4:35.8. M 

Sztafety pływackie. W niedzielę nastąpił w” Byd- 
ga: i Toruniu start sztafet pływackich Toru- 
nia ydgoszczy do Gdy Na ostatnich. kilome- 
trach wszyscy pływacy w liczbie kilkudwiesięciu 
dopłyną do Gdyni. Gigantyczny ten w 
zuje Liga Mor adna, z y 
sztafotom towarzysz è lódż żaglowa. IP. 
dopodobnie sztafety dopłyną do Gdyni w sobotę. 
względnie w niedzielę. W nacy z nici li na ponie- 
działek pływacy nocowali w Chelm W ponie- 
działek rano sztafety wyruszyly w da drogę do 
Grudziądza. 


awską Makkabi. Zwyciężyli 


250 (130). AZS Byt drużyną bardziej: dnie 


bitną i lepszą zarówno 4echnicznie, jak takty 
Koniec zawodów konnych. Zakończyły się w 
` Baranowiczach w niedzielę zawody konne o mi- 
strzostwo: armji: Mistrzostwo zdobył 25 p. ułanów, 
mając N98.5/8 punktów | 
fal 16 p. uł, trzecie 26 p. ułanów. I 
mistrzostwo Polski zdobył rtm. Wolski na wałechu 
„Tambor“ z 25 p, uł. É i 
Piłka. W międzypaństwowym meczu piłkarskim 
Danja odniosła zwyci 
Pogoń—Hakoah. W meczu (owa 
wie wiedeński Hakoah przegra! z Iwowską Pogo- 
i 0 (1:0). Jest to pierwsze zwycięstwo polskiej 
y nad Wiedeńczykami. S 
Poznań—bódż, W Łodzi w meczu o wejście do 
Ligi między poznańską Legją a łódzkim Union 
Touring uzyskano wynik remisowy 22 
Touringu). 
Mistrz Łodzi. Tytul I 
nitywnie ŁKS zdob 
a dwa punkiy hezęgr! 
d yG Bz 


druż, 


i Ą Ą y 
dzi. Tytul mistrza Lodzi w hazenie zdo- 
vwająae w hiedziel 
wabec nieprzyb, 


Ks. Prymas na Polesiu, 


Pińsk, 31 lipca. 

Stolica Polesia w dniu 25 lipca br. gościła 
w swych murach Najdostojniejszego Kardyna- 
łą Prymasa. Polski, który przybył w celu reż 
wizytowania Ks, Biskupa diecezji pińskiej. 
Jego Eminencja przybył do Pińska 24 lipca'po- 
ciągiem wieczornym. Na dworcu Dostojnego 
Gościa powitał JE. Ks. Biskup Bukraba w oto- 
czeniu duchowieństwa. p. starosta, prezydent 
miasta; przedstawiciele urzędów, stowarzyszeń 
kościelnych i świeckich. Z dworca autem w to- 


wiRzYSwIe JE Ks: Biskupa *Ordynarjusza, 


Letnisko Marcinkowice. — Podhale. 


—000— 
wieńcu gór, żyje swem życiem 


Utajóne w A iszybkiemęć : 


adrębniem, bije tętnem cichen 
letnisko Marcinkowice. 
Udostępnienie dworów mi 
kryzysu; lecz bodaj czy to nie 
jaw? poż 
EEREN E budynków: Przy poe 
Willa Szwajcarska, pensjonat właściwy, oto- 
czony werandą z leżakami. Z okien CWE 
go pokóju o wesolych białych mebelkach, toz- 
tacza się widok na- lesiste wzgórza. skai p 
przesuwają się paciorki wvagoników ponten 
zda się zabawka dziecinna w stosunku do gór. 
Tylko wziąć w rękę i na stole póstawić. Sir 
Opodał browar i mieszkania dla prywatnyci 
gospodarstw letników. Wyżej pałacyk z tara- 
sami. Ściany wśród róż pnących toną- Wy- 
strzela wieża nad urwiskiem. Tu niespodzian- 
ka: Krajobraz z „Pieśni Nocy”. Góry wokoło. 
Wtzoraj spoglądały ponuro na gradówe ea 
z białej waty, wijące się u ich stóp, jak gr ożba 
klęski, — Dziś — zakwefione w mgły biękitnej 
gazy, stoją marzące, pogodne, czekają na szczę- 
ście. Nie płoszą g0- PRE Już idzie... To na- 
zeczeni od dwóch dní). 
JAH — wszak Dunajec toczy swe bystre 
fale. Dunajec wiecznie młody — Więc salony 
i rwący w dal, nad przepaście, na przepadłe, — 
w Nieznane. — Tydzień temu wyszedł z o 
gów i szeroki jak Wisła, płynął PAZ 
natuy, mętny. ODA e: RAE 
Nawet prom (przestał funkcjonować. "NIEDET 
D iE] Trae ead kańrentach skacze 


miastom, to objaw 
jedyny dodatni 


| 


pi ie. Teraz znów ipo e ORA 
młodzieńczo. I znów rybacy łowią ryby. sA 
najmniej tak im się zdaje. — W sieciach za- 


LJ 


przybył do katedry, rzęsiście oświetlonej, gdzie 
zgromadzeni wierni czekali na‘ błogosławień- 
StWo. 
waniu przez chór katedralny , Sacerdos 
Magnus“. Potem udał się do pałacu biskupie- 


Nazajutrz po Ms 
towarzystwie JE. 
dzał m to i jego 
narjum duchowne i klè 

biedzie udał si towarzystwie 
Ks. Biskupa Bukraby statkiem do Horodysz. 
cza odległego ad Pińska o 15 klm., gdzie mógł 
się przyjrzeć nietylko styłowemu ko: łowi, 
pozostałości po dawnem opactwie benedyktyr 
skiem, lecz jednocześnie rodzie iPolesi; 
którą się szczerze zachw Po wycieczce se 
decznie dziękował JE. Ki Bukra- 
bie za niespodziewaną p 
sprawił, pokazując piękne a nie bardzo jeszcze 
dziś doceniane Polesie. Tegoż dnia o godz. 19 
Jego Eminencja odjechał do majątku Moło- 
dów — własność p, Henryka Skirmuntta, gdzie 
ma udzielać rekolekcji dla grona ziemian, 
wstępując «po drodze do kościółka i dworu Po- 
rzecze, własność senatora Romana Skirmumtta. 


y zwie- 
semi- 


Nowe władze Zgromadzenia Ks. Marjanów. 


Ojciec św. przyjął weżoraj na audjencji no- 
(ego przełożonego generalnego Zgromadzenia 
Księży Marjanów (kongregacja kleryków regu- 
larnych marjańskich) 0. Andrzeja Cikoto wraz 
u mowoobraną kapitułą generalną Zgromadze- 
nia, których przedstawił Papieżowi dotychcza- 
sowy przełożony generalny kongregacji, JE 
ks., Biskup Piotr Buczys. 

Na radców generalnych - prowincji polskiej 
Zgromadzenie powołało o. Kazimierza Broni- 
kowskiego i o. Władysława Łysika, prowincji 
litewskiej — o. Jana Kry a i o. Ka- 
zimierza Rekłajtysa, a prowincji amerykań- 


;|skiej o. Władysława Draugelisa. 


Nowy generalny przełożony Zgromadzenia 
i Marjanów, ojciec Cikoto pochodzi z ar- 
i wiłeńskiej. 


Krawiec męski 


ST. KOTLEWSKI 


wykonywa pierwszorzędnie podlug 
szyku mody. Fason garnituru od Zł. 


>) 


Warszawa, Hoża 54 m. 2. Telefon 9-61-71. |, 


(2851.15), 


ES SETT NEE 
Przyjęcia w MSZ. 


Wiceminister spraw zagranioznych hr. J. 
Szembek przyjął w dniu. wczora m chargć 
d'affaires Szwajcarji de Klapared. 


Powrót ministra Hublekiego z urlopu 


Minister opieki spolecznej dr. Hubicki po- 
wrócib z urlopu i objął dziś urzędowanie. 
Możliwość uzyskania. nowych zamowień sowiecnieh 

dla polskiego przemysta alektołechnieznego 

W związku s zamówieńiem na dostawę dla 
Sowietów pierwszej partji silników elektrycz- 
nych, której wykonania podjęła się jedna z 
największych polskich fabryk tej branży, do- 
wiadujemy się, że polski przemysł elektrote- 
chniczny prowadzi rokowańia co dó dalszych 
zamówień sowieckich. Zgodnie z rozmowami 
prowadzonemi w Moskwie przez przedstawi- 
cieli tej gałęzi przemysłu przedmiotem nowej 
dostawy byłaby duża partja silników oraz 
generatorów. akumulatorów i innych maszyn 
elektrycznych. W sprawie zawarłia tej trans- 
akcji, której wartość wyniosłaby kilka miłjo- 
nów złotych ma udać się niebawem do Mo- 
skwy” przedstawiciel. zainteresowanych finm. 


Wizyta gen. Baden-Powela w Polsce, 


Związek harcerstwa polskiego czyni ostatnie 
przygotowania do przyjęcia twórcy skautingu 
gen. Baden Powela, który przybędzie do Gdyni 
16. bm. wraz z 600 insuwuktorami i instruktor- 
kami skautów angielskich. Gen. Baden Powel 
po kilkudniowym pobycie na światowym zlo- 
cie skautów pod Budapesztem cdbędzie w 
cieczkę do wszystkich portów bałtyckich. — 
W Gdyni gen. Baden Powel zabawi jeden dzień. 
W porcie odbędzie się uroczyste powitanie, w 
którem weźmie udział przewbdniczący ZHP 
wojewoda Grażyński. Na dzień pobytu gen. Ba- 


fbłyśnie srebrem płotka — przemknie przez 
oka i płuśnie znów w fali. 

Z „Pieśni y“ tu też i „Tempo - Tempo“ 
życia. Starszych i dzieci niema wcale. Wszyst- 
ko młodzi, — młodzi, — najmłodsi. Wszyscy 
ławą ku zabawie, Od rana lecą na tennis, łód- 
ki, kąpiel, wycieczki, bridge. Ach bridge! Na 
wszystkich _ werandach,' we w ich salo- 
nach bridge. Trzeba uważać, by nie rozdeptać 
stolika z grającymi. Zacietrzewieni nic nie 
widzą, Nie nie czują. Bridge! Bridge! Nieusta- 
jący bridge! — Nieużytki mie grające — do 
lamusa. 

'A oto przemyka legjon przedziwnej urody: 
Złotowłose i platynowe blondynki i kasztanki, 
— płeć brzydka raze, — w pyjamach do ką- 
pieli. Na plecach tylko szelki trzymają się „na 
słowo honoru". (Upał upałem, a kto chce sprze- 
dać towar, musi pokazać próbkę). Wszystko 
jędrny bronz. Karnacja meksykańska. — Opie- 
wana cera brzoskwini? Któżby to dziś chciał? 
Gonajwyżej brzoskwinie na talerzu. Kobieta 
musi być jak stal damasceńska giętka, a jak 
Sulamitka śniada. Tylko włosy jeszcze do- 
wolne. ą 

Więc kąpiel: w Smolniku, w Dunajcu, w sta- 
wie, w słońcu na patelni ogrodowej, — wedle 
gustu i sit. 

Wieczorem podziwiamy gazy w egzotyczne 
kwiaty. Dominuje kolor słońca, — kolor blon- 
dynek, — kolor żółty. Symfonja złota od pukli 
włosów do pończoszek. Jednak w tym wirze są 
i samotnicy niedestępni, na swych pagórkach 
duchowych. I im świat miły. Chociaż inny. — 
Z dalszej perspektywy. Z lotu ptaka. 

Wczoraj szereg aut powiózł jednych na wy- 
cieczkę łodziami do Pienin. — drugich na 
pstrągi do Starego Sącza. Prócz pstrągów, Znia- 


tórego. udzielił Ks. Prymas po odśpie- |.s 


WMIDODTW a e=- 


będą w Gdyni 
żeglarskie i mor- 
gu odbędą się spe- 


Uroczystości przeniesienia zwłok. Kasprowicza 
I l datay lipca. 
(PAT) W dniu dzisiej: m rozpoczęły się u- 
roczystości przeniesienia zwłok Jana Kaspro- 
wicza. W samem Zakopanem i wszystkich 
miejscowościach podhalańskich widnieją ne- 
krologi. w których komitet wykonawczy ża- 
powiat że w f-mą rocznicę zgonu ś. p. Jana 
Kasprowicza „aby utrwalić nasze obcowanie 
z zasługą wielkiego człowieka, kt potęgą 
swej poezji jednako służył najwyższym 
wzlotom ducha i najszczytnieszym, ideałom 
ludzkim*, przenosi zwłoki poety do mau- 
zoleum na Harendzie, gdzie „osamotniona 
krypta jego stać będzie jak przydrożny słup 
na szlaku znojnej pracy dla narodowej kul- 
p". W godzinach rannych w obecności naj- 
ej rodz i przedstawicieli władz doko- 


—————— 
ni ę 
y Dłuskich, z którą — | położył przytem zboża ma polach i zniszczył 
iadomo — łączyły Kasprowicza serdecz- | doszczętnie owoce we wszystkich sadach 0ko- 
stosunki przyjacielskie przez wiele lat. licznych. Znajdujący: się na nżece: statek por- 
w mzez Wicher rzucoty został © brzeg) k 
pnrzewrócony. iPasażerów zdołano uratować. Do- 
tychczas stwierdzono 4 ofiary śmiertelne orka- 
nu i 20 rannych. W ackji ratunkowej ipoża poli- 
cją i strażą ogniową wzięło udział około 1000 
osób. Niezwykle silny grad spadł również na 
miasto Kamienica w Saksonji. O dużych szko- 
dach, wyrządzonych przez burzę, donoszą t 


ne 
Trumnę ze zwłokami złożono na katafalku w 


starym drewnianym kościółku przy: starym | 
cmentarzu. Straż honorową przy trumnie za- 
ciągnęli strzelcy zakopiańscy oraz drużyna 
harcerska z Poznania i górale. Skromna dębo- 
wa trumna tonie wśród kwiatów. Delegacje 
składają. wieńce. 
y będzie przez'całą noc o- 
świetlony, przewijają się tłumy publiczn: [nież z Rudawy. 


dla oddania ostatniego hołdu zmarłemu wiel- A 4 He jk H 
WERKE Niemieckia samoloty nad. THEE 
Otwarcie polskiego Domu lutowego| (par) Dzisiaj aw godzinach -przdzpolidnio- 
Nakskov 31 lipca. |wych nad Salzburgiem ukazały się cztery sū- 
(PAT) Dzisiaj w południe odbyła się w mie- |mołoty, niemieckie, a następnie jeszcze trzy sa- 
ście portawem Nakskov na wyspie Laaland | moloty, ź których zrzucone odezwy, nawołują: 
uroczystość otwarcia pierwszego polskiego Do-|ce do jku podatków 
mu Ludowego w Danji. W uroczystości tej 
wziął udział posel polski w Kopenhadze p. So- 
kolnicki oraz polski konsul w Nakskov p. Wi- 
ingaars. 


Pacyfiści i faszyści w Angiji. 
s y Londyn 31 lipca. 


(Tel. wł.) W 19 rocznicę wybuchu wojny 
światowej urządzono wczoraj'w Londynie wiel- 


=, = 
Mussolini, Weary i 
Paryż 31 lipca. 

(PAT) Komentując rozmowy Gómbósa z Mus- 
solinim, kóre naogół biorąc wzbudziły duże 
zainteresowanie prasy francuskiej „Petit Jour- 
nal pisze: „Jest zupełnie zrozumiałe, że po 
rozmowach z kanclerzami Niemi Austrji 
Gömbös zechciał również zapoznać 
dami Mussoliniego na zagadnieni; 
Sympatje Węgier y w kierunku 
gdzie spodziewały one znaleźć poparcie dla. 
swych dążności rewizjonistycznych. Jednakże 
narodowy socjalizm i niebezpieczeństwo An- 
schlussu oddalają jednocześnie Węgry od! Rze- 
szy niemieckiej. Z drugiej strony polityka sa 
mowystarczalności rządu berlińskiego zwęża 
bardzo znacznie możliwości poparcia ekono- 
micznego, jakie Węgry pragnęłyby znaleźć ma 
Wilhelmstrasse. : 

Stosunki Włoch z małą ententą doznały po- 
lepszenia. Benesz ma rzekomo odwiedzić Rzym, 
a. Titulescu bawi w Wenecji, s w razie po- 
trzeby może bardzo prędko przyjechać do Rzy- 
mu, by odwiedzić Mussoliniego. 

Oczywiście najlepszem rozwiązaniem byłoby 
y pięciu 


pawa, jaką rolę ze- 
chce odegrać rząd włoski w tej konstelacji i 
czy Węgry uzależnią swe ewentualne przystą- 
pienie do porozumienia od uprzedniej rewizji! 
granic. Dowody umiarkowania, jakie Mussali- 
ni dał w ostatnich 'czasach, pozwalają żywić 
nadzieję, iż użyje on całego swego wpływu i 
prestiżu dyplomatycznego. by przyczynić się 


Udaremniony zamach na Gómbósa 
Budapeszt 31 lipca. 

(PAT) Centralne biuro policji ogłasza mastę- 

pujący komunika Biura policji otrzymały 

wiadomość o rzekomym projekcie zamachu 

przeciwko osobie prezesa rady ministrów i o 

zorganizowaniu w tym celu spisku. / Policja 


. | środkowo-europejskie stosunki Węgier, 


- | ką manifestację przeciw wojnie -i przeciw fa- 


4 szyzmowi. ` W manifestacji tej wzięło udział 
środkowa Europa przeszło 30 tysięcy osób z całej Anglji. Manife- 
stacja miala przebieg imponujący i odbyła si 
do konsolidacji pokoju w Europie środkowej, |4y ae peen RS 9 > 
doradzając Węgrom politykę rozsądku. O tej samej porze zamierzali faszyści angiel 
sty zorgamizować w Manchesterze manifesta- 
cję publiczną. Gdy jeden z miowców ukazał się 
na trybunie, tłum ludności nzicił się na niego 
i zzucił gaz trybuny, którą następnie zniszczył 
doszczętnie i rozpędził zebranych faszystów. 


Henderson wróci da lzb+ gmin. 
c Londyn 31 lipca: 

(PAT) Zarząd Labour Party ma wczorajszem 
posiedzeniu postanowił wystawić kamdydaturę 
Hendersona w wyborach uzupełniających wo 
kręgu Clay-Gross w hrabstwie Derby, Pnzejście 
tego kandydata jestpewne. Oznacza to, że od 
jesieni Henderson będzie -z powrotem w Tabie 
Gmin i, rzecz oczywista, obejmie z powrotem 
stanowisko qgrzywódcy opozycji, sprawowane 
narazie prze” Luńsbury'ego tylko zastępczo. Bę- 
e | dzie to wym: ło ustąpieniu Hendersona ze 
stanowiska przewodniczącego Konferencji. roz- 


brojeniowej. A 
Flota angielska nie będzie redukowana, 
t Londyn 31 lipca. 


(Tel. wł) Pierwszy lond admiralicji sir Bol- 
ton: Eyres-Monsell oś w chw o- 
becnej dalsza. redukt; floty angielskiej mie 
jest aktualna. Wydatki ma angielską flotę wo- 
jenną wynoszą obecnie zaledwie 2 i pół procent 
wantości zadnonskiego handlu angielskiego, 


Nowa zniżea dolara. 
Londyn 31 lipca. 

(Tel. wł) Po przejściowej poprawie uległ 
dziś kurs dolara nowej zniżce. Przy otwarciu 
giełdy londyńskiej notowano dolara 450, po- 
czem kurs jego spadał systematycznie, ustala- 
jąc się w godzinach południowych mna 4:63 
w słostnku do funta. Zurych notował funta an- 
gielskiego 17.23, Paryż 85.13 i Amsterdam 826 
i pól. r a 


Polityczna pożyczka dla Kanady 


f Londyn 31 lipca: 
(PAT) Dziś ogłoszona została emisja nowej 


Gömbös o swej podróży do Rzymu. 


Budapeszt 31 lipca. 
(PAT) Po powrocie do Budapesztu premjer 
dziennikarzom, że śledząc 
widzi 


Gömbös oświadczy 


logiczny związek między swemi pod 
Berlina, Wiednia i Rzymu. Bo tych 
tropolij prowadzą’ mietytko węgierskie szlaki 
gospodarcze; ale i nici” politycznej przyjaźni. 
Podstawą polityki zagranicznej Gómbósa Jest 
przyjażń włosko-węgierska. Ostatnia podróż do 
Rzymu miała na celu omówienie z Mussoli- 
lim specyficznych węgierskich 1 węgiensko= 
włoskień spraw. Gómbós stwierdził, że między 
nim a Mussolinim istnieje pełna harmonja w 
ocenie sytuacji politycznej. Wę: 
życie narodowe rozwijać z tą świadomości: 
węgierskie koncepcje i interesy znajdują poza 
krajem silne i pewne poparcie. 


Mussolini o niesprawiedliwości traklatn w Trianon. 


Budapeszt 31 lipca. 

(Tel. wh) Mussolini przesłał nadburmistrzo- 
wi Budapesztu telegram, w którym: dziękując 
za przesłane mu z okazji 50 rocznicy urodzin 
życzenia — oświadcza, że był pierwszym, któ! 
zwrócił światu uwagę na miesprawiedłiwo: 
traktatu trianońskiego, zniekształcającego na- 
ród węgierski. Mussolini wskażuje, że nic nie 
zmieni obecnej sytuacji, jak długo „niespra- 
wiedliwość” nie wostanie naprawiona. 


rozpoczęła śledztwo i aresztowała szereg, osób, 
które oddane zostały do dyspozycji prokurato- 
ra. Trzech osobników znajduje się jeszcze w 
areszcie. Dalsze poszukiwania mieć będą ma 
celu wyjaśnienie szczegółów zbrodni oraz usta- 
lenie okoliczności, które pozwolą stwierdzić, 
czy władze mają do czynienia z rzeczywistym 
projektem zamachu. > n 


Berlin 31 lipca. 

(PAT) Ogloszóne zostało rozporządzenie iwy- 
konawcze do ustawy © odbieraniu obywatel- 
stwa przyznanego obcokrajowcom i pozbawia- 
nia praw obywatelskich osób pochodzenia nie- 
mieckiego. Rozporządzenie przewiduje, że 
z motywów etnicznych rasowych, państwowych 
i kultunalnych odbierane będzie nabyte obywa- 
telstwo przedewszystkiem żydom wschodnim 
z wyjątkiem tych, którzy walczyli na froncie 
po stronie niemieckiej i mają wybitne zasługi 
dla sprawy niemieckiej. Pozatem odebrane bę- 
dzie obywatelstwo oschbom pochodzenia nie- 
mieckiego, które dopuściły się ciężkiego prze- 
stępstwa lub działały na szkodę państwa przez 
popieranie wrogiej Niemcom propagandy. — 
W tych wypadkach utrata praw obywatelskich 
pociąga za sobą konfiskatę majątku odnośnej 
osoby. Powyższe zarządzenie mie będzie zasad- 
niczo. stosowane wobec. tych, którzy nabyli 


Z erne 


lazi się tam i łosoś marynowany i ciastka |. 
ma- || 


z truskawkami, — majestatyczny stary 
ślacz węgierski, — paląca ogniem śliwowica 
(„Mamusiu. pokrzywa piecze w buzi“ wołał 
mały Leś po przełknięciu paru kropel) i co 
najważniejsze, czarna kawa wyborna. „Święta 
Kaawa“, jak mawiał Reymont. 

Gastronomiczne ucieszki nie przeszkodzi 
zwiedzić pamiątek po świętej Kindze w kl 
sztorze i pić wody „z Jej przedwiecznego pu- 
harka“. 

Ale powrót pod gazem tylko dziwnym tra- 
fem bez wypadku się obszedł. Auta pędziły roz- 
szałałe radością życia 100 klm. na godzinę. — 
Dziś spokój. Zawieszenie broni nieledwie. — 
Noc ciepła zapada. Wdychamy na ganku słod- 
ki zapach lip. — Lecz spokój niedługi. — Z od- 
dali już słychać tupot licznych kroków i pieśń 
leci do mas chórem: „O Santa Lucia! wśród 
słońca i róż, Carissima mia ięsknotę mą 
zmóż*. Śpiewają i biją w kotły — od herbaty. 
To wycieczka nasza wraca ze szczytu Hełm. — 
Pół dnia w upał, pod górę, — zamało im. Okrą- 
żają gazon: Raz dokoła, raz dokoła. Kolacja 
stygmie. Nie to. A szkoda, bo kuchnia świetna. 
Sześćdziesiąt osób zasiada pod gościnnym da- 
chem pp. Morawskich. 

Wie, czemu pisze nieznany poeta: 

Ludziom opowiedz 
że z Marcinkówie 

wracają zdrowi nazawsze. “ 

Że tu jest słońce promieniejące, 
Gżywcze i najłasktuwsze. 

Tymczasem ma sali fortepian-i skrzypce 
śpiewają. Tango omdłewa. Rumba dygocze. 
„Tempo, tempo“. Prędko, prędko. O 11-tej zga- 
zą światła. Już zgasili. Spać. 

Józefina Kwiatkowska, 


Kto straci obywatelstwo Rzeszy. 


4 proc. pożyczki brytyjskiej dla Kanady w wy- 
sokości: 15,000.000 dolarów. Pożyczka ta ujaw- 
nia kulisy politycznych wydarzeń, jakie za- 
chodziły między Wielką Brytanją a Kanadą 
pod koniec konferencji ekonomicznej w ub: ty- 
godniu, Deklaracja impenjalna podpisina przez 
Wielką Brytanję, Kanadę, Austfalję, Nową Ze- 
landje, Południową Afrykę i Indje-co do wspól- 
nej taktyki walutowej w oparciu o funt szter- 
ling wywołała pewne zdziwienie, >ałbowiem 
mana była zależność Kanady od Nowego Jor- 
ku. Kanada wyraźnie dążyła w kierunku zwią- 
zania funta szterlinga ż dolarem. Obecnie sy- 
tuacja się wyjaśnia, "Za cenę niezwykłe ko! 
rzystnej długoterminowej - pożyczki, Kanada 
zgodziła się złożyć swój podpis ma deklaracji 
politycznej i finansowej solidarności imperjał- 
rej. Jest to (pierwsza pożyczka angielska dla 
Kanady od 1913 r. 


Tłumienie faszyzmu w Irlandii. 


a Londyn 31 lipca. 
(Tel: wł.) Rząd irlandzki premjera de Vale- 
ry podjął energiczne kroki wmierzające do 'li- 
kwidacji powstałej niedawno irlandzkiej partji 
aszystowskiej. W ciągu ub. nocy przeprowa- 
ita policja w Dublinie i innych miastach ir- 
landzkich rewieje za: broniąw wiel mieszka- 
iach członków partji faszystowskiej, końfi- 
Skując broń nawet tym'człońkom, którzy mieli 
policyjne zezwolenie na posiadanie broni. — 
[Także u dwóch dawnych ministrów irlandzkich 
inetu Cosgravego i pewnego generała w sta- 
ne spoczynku przeprowadzon rewizję. Jak sły- 
| 


chać w najbliższych dniach wydany zostanie 
| zarząd pantji zwołama została ma 12 sienpnia. 


obywatelstwo przed: 9 listopada 1918 1 utracili 
je maskutek postanowień traktatu wersalskie- 
go. Pozbawienie obywatelstwa nastąpić ma 
również i w stosunku do osób zmarłych. 

W związku z komentarzami, jakie zarządze- 
nie powyższe wywołało w kołach: mniejszości 
narodowych, Biuro Wolffa wyjaśnia, że nie jest 
przewidziane wyjątkowe traktowanie mniej- 
szości marodowych w Niemczech. W zakresie 
przyznawania obywatelstwa Rzeszy i wynikają- 
cych stąd uprawnień rząd kontynuować będzie 
politykę ustawodawstwa rasowego . 


Dalsze olicjalne samobójstwa. 
; A Berlin 31 lipca. 

(Tel. wł.) W Berlinie popełnił dziś samobój- 
stwo przez zatrucie się weronalem dawny So- 
cjalno<demokratyczny nadburmistrz miasta Bo-| 
chum Otto Ruer, 

(W Recklinghausen popełnił dziś samobój- 
stwo 30-letni komunista Foeling przez wysko- 
STER z drugiego piętra prezydjum policji na: 

ilicę. 


Cela Hitlera jako muzeum. 
Berlin 31 lipca. 

(PAT) Cela w twierdzy Landsberg nad rzeką 
Lech w Bawarji, w której Hitler został osa- 
dzony w listopadzie 1923 roku po arieudałym: 
puczu, otwarta ma być dla zwiedzania prz 
publiczriość. (Władze bawarskie postanowiły 
wydzielić tę celę z więzienia i przywrócić jej 
wygląd z przed łat 10-ciu. Poświęcenie odbędzie 
się w 10-tą rocznicę puczu, ti. 10 listopada ibr. 

EEN 


Hioloeyki wjestał na maszernjatyeh szkurmownów. | Hotel zniszczony przez eksplozje. gazów 


Berlin 31 lipca. | Ki 
(PAT) Ubiegiej nocy na moście w Schóne- | R Praga 31 lipca: 
(Tel. wł.) W hotelu „Europa w- Brnie Wy- 


bach jadący motocykl wjechał w maszerującą arerin et dziśtrónio ea EA iA, 
y zi fa eksplozja, któ- 


kolumnę szturmowców hitlerowskich. Jeden ze 4 
szturmowców został zabity, a 5 innych zostało | "4 zaalarmowala i postawiła na nogi całe mia- 
PETREA Š 5 Sy O godz. 7:45, y "czasie ożywionego ruchu 
g ulicznego wstrząsnęła miastem straszna deto- 
Katastrofa na wyściqach. nacja, a bezpośrednio potem + gmachu hotelu 
Berlin 31 lipca. |Stlzelil"w górę płomień"wysokości kilkudziesię- 
, (PAT) Podczas dzisiejszych zawodów moto- | ciu metrów. Cała frontowa część 4-piętrowego 
cyklowych na stadjonie berlińskim wydarzyła | budynku runęła na ulicę wśród ogłuszającego 
się katastrofa. Jeden z jeżdżców wyrzucony | hukn. Wskutek wybuchu furdamenty zostały 
został'na wirażu z toru i wpadł w tłum widzów. | uszkodzone, co'grozi runięcietn całej kamieni- 
Podczas wypadku zabite zostały trzy osoby, a |cy. W okolicznych budynkach powyłatywały 
18 odniosło ciężkie rany. Szereg dalszych ofiar | okna i drzwi razem z ramami: oraz uszkodzone 
walczy. ze śmiercią. Motocyklista również ad-| zostały fasady domów wraz kominy. "Wikrótce 
niósł ciężkie obrażenia. | potem przybyła pa irois iaae ikbó- 
Qal ją |Ta Przy pomocy policji przystąpiła do akcji 
«zfastrofalna burza w Saksonii. ratunkowej. Najpierw zdołano wyratować wila- 
Berlin 31 lipca. | ścicielkę hotelu. która poza lekłciemi zdi 

(PAT) Nad miastem Pirna i okólicą (w Sa- | naskórka mie odniosła poważniejszych: ran. — 
ksanji) przeszedł wczoraj órkam, który wyrzą-, Wkrótce potem wydobyto z pod gruzów pierw- 
dził wielkie szkody. Z wielu domów pozrywane |sze ofiary — zwłoki pewnej kobiety i jej dziec- 

zostały dachy, wywrócone stare dnzewa i ko-| ka. Liczba ofiar mie jest jeszcze znana, to 
miny fabryczne. Grad wybił niezliczoną ilość |nie jak aileznana tjest. jeszcze przyczyna kata- 
szyb w domach mieszkalnych. Połączenia te- strofy. Przypuszczalnie wybuch. nastąpił z po- 
lefoniczne w wielu miejscąch są zerwane, Grad wodu- nieszczelności przewodów gazowych. 
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zakaz manifestacji faszystowskiej, jaka przez 
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Ebzinai gospodarczy. 7° świata. 


-_Trost usłaźnika produkeji przemysłowej. jaa 1 


instytut Badania Konjunktur Gospodar- 
czych i Cen komunikuje, że wskaźnik prođu- 
kcji przemysłowej podniósł się w czerwcu br. 
z 55,2 do 57,8 t. j. o 2,6 punktów, czyli o 5%. 
Wzrost ten nastąpił głównie dzięki ponadsezo- 
nowemu powiększeniu wydobycia węgla, któ- 
rego produkcja (w ciągu ostatnich miesięcy 
była szczególnie mała, wskutek redukowania 
zapasów na kopalniach i w handlu, oraz dzię- 
ki letniemu ożywieniu w przemysłach zw 
nych z budownictwem. Na stosunkowo wyso- 
kim poziomie utrzymywało produkcję hutni- 
ctwo żelazne, dzięki wywozowi do Rosji i prze- 
mysl włókienniczy w związku z ożywieniem 
postrajkowemi, oraz po części ze spekulacyjne- 
mi zakupami przędzy. iPrzeciętnie w pierw- 
szem ipółroczu b. r. produkcja przemysłowa 
była o 3% mniejsza. niż w pienwszej polowie 


1932 r. 
Eżrwromilxzma. 
POLSKA. 
Ustalenie pierwszej listy sędziów kartelo- 


wych. iW „Monitorze Polskim“ z dnia 29 bm. 
mkazało się obwieszczenie pana ministra Spra- 
wiedliwości z dnia 24 bm. o ustaleniu pierw- 
szej listy sędziów. kamtelowych. [Po wysłucha- 
miu opinij ministrów Przemysłu i Handlu, 
Skarbu, Rolnictwa i Reform Rolnych, Opieki 
Społecznej, oraz Spraw Wewnętrznych p. mi- 
nister Sprawiedliwości ustalił następującą 
pierwszą listę. członków Sądu Kantelowego na 
okres trzech lat w liczbie 20 osób: pp.: Jerzy 
Drecki, Marjan Drozdowski, Wacław Fabier- 
kiewicz, Wacław Jakubowski, Jędrzej Mor: 
czewski, Józef Kożuchowski, Adam Kręglew- 
ski, Eugenjusz Kwiatkowski, Ignacy Matu- 
szewski,. Bogusław Miedziński, Józef Ponia- 
towski, Jan Prot, Zygmunt Rakowicz-Raczyń- 
$ki, Marjan Rudziński, Zygmunt Sowiński 
Witold Staniewioz, Stefan Starzyński, Stani- 
sław Świeżawski, Tadeusz Szpotański i Leo- 
pold Tomaszkiewicz. 

Pretesty wekslowe. W czerwcu r. b. dał się 
zauważyć spadek protestów wekslowych. We- 
dlug danych Głównego Urzędu Statystycznego 
zaprotestowano, na terenie calej Polski 165.6 
tys. sztuk weksli na sumę 33.9 milj. złotych, 
wobec 185.5 tys. sztuk w kwietniu na sumę 
37.2 milj. zl. — Protesty wekslowe w czerwcu 
przedstawiały się w iposzczególnych woje- 
wództwach następująco (pierwsza cyfra ilo: 
weksli w tysiącach sztuk, druga wartość w mi- 
tjonach złotych): (Warszawa 30.2 — 8.7, woj. 
warszawskie 10.6 — 1,6, łódzkie 28.8 — 4.0, 
w tem Łódź 18,7 — 2.6, kieleckie 13.1 — 2.0, lu- 
belskie 7.1 — 12, białostockie 8.6 — 1.1, wileń- 
skie 84 — 12, w tem w Wilnie 6.8 — 0.9, no- 
wogródzkie 3.0 — 0.5, poleskie 3.0 — 0.5, wo- 
lyhskie 6.0 — 0.9, poznańskie 9.8 — 3.4, w tem 
Poznań 3.3 — 1.7, pomorskie 4.7 — 1.4, śląskie 
4.8 — 1.3, w tem Katowice 1.9 — 0.6, krakow- 
skie 9.8 — 2.3, lyowskie 11.9 — 2.8, w tem 
Lwów 5.4 — 1.7, stanisławowskie 3.1 — 0.5, tar- 
nopolskie 3,2 — 0.5. z 

Eksport obuwia łódzkiego do Rosji. W naj- 
bliższym 'ezasie wyjeżdża da Moskwy specjal- 
na delegacja Izby. Rzemieślniczej w Łodzi ce- 
lem sfinalizowania pentraktacyj w sprawie za- 
kupu większych pantyj obuwia. Pertraktacje 
w tej sprawie podjęte zostały w swoim czasie 
m inicjatywy izby rzemieślniczej łódzkiej z 
Sowpoltorgiem i natrafiły ma podatny grunt. 
Szereg cechów z terenu całego województwa 
łódzkiego nadesłał próby i wzory obuwia, oraz 
zadeklarował udział finansowy na wysłanie 
delegacji do Z. S, 8. R. Sfinalizowanie tej tran- 
zakcji umożliwione zostało przez ministerstwo 
przemysłu i handlu, które udzieliło gwarancji 
idia zakupów. W najbliższych dniach zostaną 
skompletowane kolekcje obuwia z pośród prób 
nadesłanych przez poszczególne cechy, 'poczermm 
ustalony zostanie skład delegacji, która udać 
się ma do Rosji juź w pienwszych dniach 
sierpnia. | 

Odwołanie i przesunięcie transportów emi- 
grantów do Stanów Zjedn. A. P. Syndykat 
Emigracyjny przypomina, że transport Linji 
Gdynia - Ameryka i United States Lines na 


> Dziesięciolecie Związku Polaków 
W Niemczech. 


iPierwsze lata (powojenne zastały element 
polski w Niemczech niezorganizowany, niesca- 
lony i niepodporządkowany jednej myśli, zdol- 
„nej złączyć i powiązać w jedno rozbitą na te- 
reny, oddzielone od siebie, ludność polską 
w Niemczech. Jakżeż inaczej przedstawiała się 
sytuacja. z Niemcami w Polsce, których na- 
czelną organizację, osławiony „Deutschtums- 
bund“ zamykanó już za działalność auntypań- 
stwową w chwili, kiedy w Niemczech kładzio- 
no dopiero zręby pod naczelną %rganizację 
polską! To zaniedbanie, ta krzywda na żywym 
organiźmie była jednak wynikiem beznadziej- 
nega stanu w dziedzinie organizacji życia pol- 
skiego w nowych formach państwowych Nie- 
miec, wynikłego naskutek bezplanowegolikwi- 
dowania dotychczasowej polskiej pracy orga- 
` nizacyjnej i opuszczania terenu. Mineło lat 
kilka, zanim zreflektowano się i pomyślano 
© tem, ca winno było się stać już w pierwszym 
roku powojennym. Brak jednak zasadniczego 
elementu pracy organizacyjnej, mogącej gwa- 
rantować jedynie jej skuteczność — inteligen- 
cji, zgóry przesądzał ograniczone ramy podej- 
mowanej pracy. Mimo jednak ten stan rzeczy, 
charakteryzujący, całą dotychczasową dzia- 
łalność organizacyjną Polaków w Niemczech, 
to, czego w okresie 10 lat dokonano, chlubnie 
świadczy o napięciu dynamicznem woli pracy 
u tych wszystkich, którzy życie swoje tej pra- 
- cy poświęcali. 
- Latem 1922 r. 


zwołano do Berlina zjazd 


: Ko- 


okręt „Puł *, mający odej Warszawy 
enpnia, odeja dnia sierpnia. — 
ęt ten z Gdyni odpłynie dnia 19 sierpnia, 
sierpni Fastępny transport na okręt 
„Polonia“, mający odpłynąć z Gdyni dnia 25 
sierpnia — tat zupełnie odwołany i okręt 
ten do Ameryki nie wyruszy, a zatem w mies. 
sierpniu odejdzie tylko 1 transport emigran- 
tów do Stanów Zjedn. — N pny transport 
odejdzie dopiero z Warszawy: dnia 11 wrze- 
śnia, okręt“ „Kościuszko“ odpłynie z Gdyni 
5 wnześnia. Emigranci zamierzający iwy 
do Ameryki okrętem „Polonia“, winn: 
odbyć podróż na okręcie „Pułaski“. 
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ZAGRANICA. 


Sytuacja gospodarcza Czechoslowacji. We- 
dług miesięcznego sprawozdania Rady Czesko- 
słowackiego Banku Narodowego, sytuacja go- 
spodarcza Czechosłowacji w ostatnim miesią- 
cu pokrywała się naogół z rozwojem sytuacji 
światowej, przyczem trudności w międzynaro- 
dowej wymianie towarowi hamowały oży- 
wienie w w. ych rozmiarach, zwłaszcza w 
porównaniu z ożywieniem w krajach, rw któ- 
rych zbyt zagraniczny mie posiada dla cało- 
kształtu produkcji tego znaczenia, jak w Oze- 
chosłowacji. Jeśli chodzi o rynek pieniężny, to 
po ultimo półrocznem zaznaczyło się znaczne 
odprężenie. Zastój panuje w dalszym ciągu na 
rynku kredytów długoterminowych. 

Bilans Banca d'Italia — wzrost rezerwy zło- 
ta. Sprawczdamie Banca diltalia za okres od 
10 do 20 bm. wykazuje następujące zmiany: 
Rezerwa złota wzrosła æ 6,788.009.000 do 
861.886.000 lirów, rezerwa iparytetowa (bony 
skarbowe, banknoty, oraz certyfikaty kredy- 
towe- zagraniczne) wzrosła z 328.957.000 „do 
329.073.000 lirów; portfel wekslowy włoski 
zmniejszył się m 4.638.425.000 do 4.629.166.000 
lirów; antycypacje zmniejszyły, się z 469.720.000. 
do 406.052.000 lirów, obieg banknotów zmniej- 
szył się z 13.206.675.000 do 13.075.051.000 lirów, 
natychmiast płatne zobowiązania wzrosły z 
289.277.000 do 366.487.000 lirów, depozyty ma ra- 
chunku bieżącym wzrosły z 1.215.775.000 do 
1.502.290.000 _lirów. 


Kontyngent na mięso i konie rzeżne w Ho- 
landji. Ostatnio zostało ogłoszone w Holandji 
rozporządzenie w sprawie skontyngentowania 
importu odnośnie mięsa wołowego, cielęcego 
i wszystkich innych gatunków, zarówno mro- 
żonego, solonego i wędzonego, oraz odnośnie 
żywych owiec i koni rzeźnych. Rozporządzenie 
pow ze postanawia, że w okresie 6-ciu mie- 
sięcy, począwszy od dnia 16 lipca 1933 r. do 
dnia 16 stycznia 1934 r. import mięsa będzie 
dozwolony ma następujących zasadach: mięso 
świeże, owce oraz konie rzeźne w wysokości 
100% przeciętnej ilości przywiezionej w okre- 
sie od 16 lipca 1931 r. do 16 stycznia 1932 r. 
i od 16 lipca 1932 r. do 16 stycznia 1933 r. Inne 
mięsa mogą być importowane w ilości 60% 
przeciętnej m 6-ciu miesięcy lat bazowych, 
1929/1930/1931. Kontyngent powyższy odbije się 
najsilniej na naszym eksporcie koni do Ho- 
landji, który i tak był silnie zredukowany 
w roku 1932 z powodu ciężkiej sytuacji na ryn- 
ku koni w Holandji, wywołanej przedstawic- 
niem produkcji hodowlanej. 


Skontyngentowanie przywozu ziemniaków 
do Belgii. W Monitorze belgijskim z dnia 14 
bm. zostało ogłoszona rozporządzenie, mocą 
którego wwóz ziemniaków do Belgji podlega 
obowiązkowi uzyskania poprzednia pozwole- 
nią na przywóz. Rozporządzenie to weszło w 
życie z dniem 16 bm. Pozwolenie takie można 
uzyskać w belgijskiem Ministerstwie Rolni- 
twa. 

Stagnacja na francuskim rynku zbożowym. 
Na francuskim rynku zbożowym daje się zau- 
ważyć od pewnego (czasu stagnacja. Szereg 
prowincjonalnych  organizacyj handlowych 
twierdzi, iż ustawowe określenie minimalnej 
ceny. zboża utrudnia operacje, a zapowiadają- 
«e się dobrze tegoroczne zbiory wpływają u- 
jemnie na obroty. Powstaje zagadnienie co 
Francja zrobi ze swą. nadprodukcją. W tym 
stamie rzeczy wysoce aktualną stała się spra- 
wa znalezienia nowych rynków zbytu. Poważ- 
nem utrudnieniem w obecnej sytuacji okazuje 
się umowa zbożowa, zawarta przez Francję 
z państwami naddunajskiemi. Minister Rolni- 
ctwa otrzymuje szereg memorjałów od zawo- 


mitetu Wykonawczego ma Westfalji, Komitetu 
Narodowego w Berlinie i Związku Polaków 
w Prusach Wschodnich. W obradach brali je- 
szcze udział 2 Polacy ze Śląska Opolskiego. — 
Rzucona na tym zjeździe myśl stworzenia nā- 
ozelmej organizacji polskiej w Niemczech do- 
czekała się już w grudniu 1922 r. realizacji pod 
postacią „Związku Polaków w Niemczech”, 
pomyślanego jako czynnik mający zorganizo- 
wać społeczeństwo polskie, skupić świadómy 
element i przeprowadzić generalna zbiórkę sil, 
po to, by: zkolei można było wystąpić z żąda- 
niem praw dla ludności qolskiej w Niemczech. 
Stworzenie Związku Polaków dało początek 
pierwszemu etapowi pracy, stojącemu pod 
znakiem centralizacji życia polskiego w Niem- 
czech. Na wszystkich terenach trzeba było pra- 
cę organizacyjną  rozpoczyn: od nowa, u- 
względniając przytem «charakter terenu, na 
którym pracę rozpoczynano (narodowo-spo- 
łeczna struktura -kudności polskiej w Niem- 
czech zależy bowiem całkowicie od terenu, 
który ludność ta zamieszkuje). Za _maczełue 
hasło pierwszego etapu pracy wzięto postulat 
praw mniejszościowych dla walki z rządem 
o zasadnicze prawa dlą ludności polskiej. For- 
ma działalności opierała się na wzorach przed- 
wojennych i uwzględniała mnogość odciń- 
ków pracy, przy jednej zasadniczej linji prze- 
wodniej działania. W ten sposób powstały ki 
lejno: Związek Polaków w Niemczech, Zwią- 
zek. Polskich. Towarzystw Szkolnych w Niem- 
czech, Centralny Komitet Wyborczy, oraz 
Związek Spółdzielni. z 

Drugi etap miał na celu budowanie gmachu 
organizacyjnego nazewnątrz (lata 1925—1929). 
Do pierwszych prac tego okresu należało zało- 
żenie Związku Mniejszości Narodowych w 
Niemczech, założenia mictwa „Kultu: 


h organizacyj handlowych z 


uuto tych memorjałów zwracają uwa- 
ge na konieczność niezwykle ostr 
ktowania całokształtu tego skomplikowanego 
zagadnienia. 

Przywóz węgła do Francji. (W okresie od 
stycznia do 1 czerwca br. Francja sprowadziła 
ogółem 7.712 tys. ton węgla, wartości 817 milj. 
fr. fr. Węgiel ten został sprowadzony z nastę- 
pujących krajó' z Anglji — 3.817 tys. ton, 
m Belgji — 1.346 ty m, z Niemiec 1.748 tys. 
tonn, z Holandji — tys. tonn i z Polski 274 
tys. ton. * 


zenicy w tym roku jest o wiele g 
latach poprzednich. W ub. r. zi 


ór pszenicy 


wynosił 726,000.000 buszli, w roku zaś bieżą- 


cym tylko 496,000.000 buszli. Jest to najniżs” 
stan zbioru pszenicy od 1893 r. Po raz pierwszy 
Gd 65 lat powstaje możliwość, że zbiór pszeni- 
cy będzie niższy od konsumcji wewnętrznej 
i, że przeszło 300 milj. buszli leżących jako ża 
będzie w znacznej części zużytych w kia- 
ju. Ten stan zbioru pszenicy w Ameryce nla- 
twi oczywiście powszechne rozwi 
nienia produkcji, zbytu i ceny pszenicy 
Pierwszy bezpośredni większy transport ru- 
dy żelaznej z Brazylji. W dniu wczorajszym 
zawinął do portu gdyńskiego grecki 
„Zamnis L. Camban który przywióz 
pośrednio z Rio de Janeiro ładunek rudy 
znej około 8000 ton, przeznaczony dla polskich 
hut. Jest to pierwszy transpont rudy tynkowej, 
jaki nadszedł bezpośrednio z Brazylji do Gdyni. 


GIELDA PIENIEŻNA. 


Z dnia 31 lipca 1938 r. 

Dewizy: Belgja 124-85, 12516, 124-54, Gdańsk 173:85, 
17428, 17842  Holandja 360-80, 361-70. 35990, Londyn 
2981, 2996, 29:68, Nowy York 6'44, 8:48, 6'40, Nowy 
York telegr. 6'45, 650. 642, Paryż 8501, 35°10, 84-92, 
Praga 26:54, 4760, 2648 Szwajcarja 178:— 173843, 
17257, Włochy 47:20, 47-43, 46-37, Berlin w obr. pryw, 
21380. Tendeucja niejednolita. 

Dolar w obr. pryw. godz, 1230 — 654. 

Akcje: Baak Polski 80—, Lilpop 11-26, 11:—. 
listy ziemskie dolarowe 40 8*/, listy m. Warszawy 
422b, 4268, 4326, 6'/, obligacje m. Warszawy 3650. 
Tendencja słabsza. 

Pożyczkii papiery wartościowe: 4'/, inwe- 
stycyjna seryjna 11050, 6%, konworsyjni 46—, 47—, 
S/a kolejowa 4050, 4*/, dolarowa 49—, 7%, stabiliza- 
cyjna 51-50, 51°13, 51-20, (51-75, 51:50 drobne), 10%, ko- 
lejowa 102—. 

Giełda Zilrychska: (PAT) Paryż 20286, Londyn 
17:225, Nowy York 8:73, Belgja 72075, Włochy 27:27:/,, 
Hiszpanja 43:20, Holandja 208 57:5, Berlin 123:37:5, Wiedeń 
7280, noty 58—, Sztokholm 8885, Oslo 865u0, Kopen- 
haga 76:90 Sotja ——, Praga 1582, Warszawa 57:75, 
Białogród 7:—, Ateny 2'97, Konstantynopol 250, Buka- 
reszt 3-08, Helsingtorz 7:60, Buonos Aires —'—, * 


GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE. 
Z dnia 31 lipca 1988 r. 


owies 


ego tra- | s 


anie zagad- | i 


To 


Bohaterski Kapelan. 


W dniu 14 lipca na rynku w Stra 
rowano krzyżem Legji Honorowej J 
Umbric y huku bębnów i dżv 
wnodowodzący korpusem 
pinat na piersi 
sutannie najwy: 


zakonni- 
enie Re- 


Ja wielkiej wojny, 
0 dywizji piechoty m 
Z racji nowego odz 


nerał Anihoine, 


bitego oficera, ale r 
ła już przez kog. 
powrotną do lini 
tnim demu przedmi 
| to, Zagląda przez okno i widzi rannych, po: 
|nych wszelkiej pomócy. N ył jedenastu 
| cuzów i jednego Niemca. 
ramyś'ając się długo; Ojciec Umbricht bie- 

cy jednego ri i i do okopów 
h. Nie popr aca po re- 

żywszy taczki, zabiera je ze sobą. Je- 
rannego ładuje na plecy, drugiego do tączek 
sposób pięć razy z narażeżniem życi. 
wracając tam i z powro 
niego Francuza, ranny 
o o ratunek: 

jeż mnie ze sobą. 

że po ciebie. 
prawda, nie wrócisz więcej. 
raneuz nie kłamie, By ci tego dawieść, pozo- 
stawiam swoją sutannę. 
1 bohaterski 


a 
Ed 


ac i przykładem poświęcenia Świecąc 
w czasie służby, wojskowej przed woj- 
n ira] zwolnienie.na zawsze z powodu sli- 
bej budowy ciała. 


Stenograf Wilhelma II. 


kaly cd szeregu lat w Berlinie p. Je 
w tych dniach 70-letnie ur 
Prasa skorzystała, by robić z nim wywiad. 
Oto dlatego, że p. Schneider by 
eg lat stenografent cesarza Wilhelma. Miał s 
ale poruczone stepozrafowanie mów c 
h Ułatwiło mu to zostać redaktorem działu 
Wolfa, dla której układał 
sprawozdania z podróży cesarskich i uroć 
w Poczdamie. Schneider spełnia te obowiazki aż 
do wyjazdu cesarza do Doprn i przeżył z Wilhel- 
mem złe I dobre chwile. 
AV jednym: wblikowanych wywiadów Schmoj- 
der cpowiad pujące anegdotki ze swej Ste 
icznej karje ; 
„Cesarz lubił wie do miasta na czele miej- 
owego garnizonu. Pórńieważ miasto Krefeldt 
że niema w garnizonie żołnie. c 
sarz ażeby com sprawi jemno 
wjechał w bramy miasta na czele swych czerwo- 
nych huzarów. W imiemiu ludności powitały go 
wystrojone na biało niemieckie „honorowe dzi 
ce. Wilhelm nachybł się z konia i rzekł do... 
norowych dziew 


Przyprowadziłem wam zuchów 


Wilhelm najchętniej. występował na koniu, po- 
nieważ chciał zawsze jaknajbardziej rycersko wy- 


glądać i imponować postawą fizyczną. Ta bufona- 
da była wynegradzanienr sobie poczucia małowar- 
tościowaści, który to. kompleks u Wilhelma roz- 
winął się bardzo silnie na tle wrodzonego Kalec- 
twa (sucha ręka). 


towane, mąka pszenna luksusowa 57:00—62'00, maka 
pszenna 0600 52 00—57-00, mąka pszenna III (poślednia) 
41-00—5200, IV mąka pszenna 22 00—82 00, mąka żytnia 
pytl. 8200—3400, żytnia razowa i sitkowa 2200—2400, 
otręby pszenne 1200—1300, żytnie 9'00—10:00, kuchy 
Inizne 18:00—19 00, kuchy rzepakotra 14'00—1450, kuchy 
słonecznik 16-00—16'56, Seradelu nie notownaa. 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 29 lipca 1983 r, 
Ceny orjentacyjno : 
- Żyto 1600—1650. pszenica 0000—0000, jęczmień zim. 
1350— 14:00, owies 1250—18 0 ', mąka żytn. 65°/ wł. worka 
2700—2800, mąka pszenna 65°/, wł. worka 5400—56 00, 
otręby żytnie 856—90), nne 1000—11-00, pszenne 
(grube) 1100—12-00, rzepak 33 00—34'00, rzepik 4400— 
4400, gorczyca 00:00— 00700, wyka 12:50—13:50, peluszka 
1200—1800, groch Viktorja 00-00 — 00:00, łubin niebie- 
ski 750—850, żóby 950—1050, 2 
Ogólne usposobienie słabsze. 


wehr“ (pierwotnie, KultunwiHe“), przeprowa- 
dzenie uznania Związku jako reprezentanta 
interesów ludności polskiej w Niemczech. Siłą 
tych faktów uznana została egzystencja Pola- 
ków w Niemczech. Udział Polaków w kongre- 
sach genewskich utwwalił pozycję ich na tere- 
nie międzynarodowym. Do innych zdobyczy 
tego etapu pracy należy jeszcze uzyskanie or- 
dynacji szkohiej z 31. XII. 1928 r. 

Trzeci etap, poczynając od r. 1929, poświęco- 
ny jest rozbudowie wewnętrznej do takiego 
stanu siły elementu polskiego w Niemczech, 
któryby mógł skutecznie promieniować swą 
żywalnością i stanowić siłę atrakcyjną dla 
Polaków mniej narcdowo uświadomionych. 
Rozpoczęto więc rozbudowę szkolnictwa pow- 
szechnego, stworzono jedyne gimnazjum: pol- 
skie w Bytomiu, rozpoczęto wydawnictwo 
„Młodego Polaka w Niemczech“ i „Małego Po- 
laka w emczech*, rozbudowano sieć organi- 
zacyj młodzieży, powołano do życia nowy 
dziennik „Głos -Pogranicza i Kaszub“, rczbu- 
dowano -sieć placówek gospodarczych, założo- 
no Bank Słowiański itd. itd. 

Rola Związku Polaków w Niemczech w ży- 
polskiej ggraniczała się do walki 
j pomyślne warunki pod roz ży- 
cia. społecznego, gospodarczego i kulturalnego: 
Pola ków w Niemczech. Związek nie rości so- 
i nie rościł sobie nigdy — specjalnych 
praw, względnie nie zmierza ku opanowaniu 
calości życia polskiego w Niemczech. Przez 
stworzenie warunków dąży on do osiągnięcia 
przez poszczególne ogniwa organizacyjne moż- 
liwie najwyższego stopnia rozwoju w dobrze 
zrozumiałym interesie całej społeczności pol- 
skiej w Niemczech. 

Pod względem organizacyjnym istnieje w 
Związku zasadniczy podział na dzielnice, któ: 


Odbito w drukarni „Gzasu* w Krakowie, pod zarzadem Leopolda Wójcika, k 


nia wygłosił swe przemówienie, mimo, że akurat 
jak SĄ Złość c oną ulewny deszcz. Mokła świta, 
mókł $0-letni jubilat, a Wilhelm: gadał. r: 

W. pamiętniku swoim Bismarck zanotował o wi- 
zycie cesarskiej jedno zdanie: „Przez cały czas 
przemówienia sbserwowałem krople deszczu spły- 
wające po pancerzu Wilhelma”. x A 

O podobnej deszczowej oracji mówi Schneider: 


DRUKARNIA MAZOWIECKA 


SZPITALNA 1 


WARSZAWA 


dczas od 
cesarz nie zsi 
ze wzgl 


słonięcia pomnika w Schparenbergu. 
dał z konia. Ronie cesarskie byly 
nje Wilhelma, specjalnie wytr 
č calemi godzinami bez 1 

kę. E 


aśliwą mi 


ajdowałem się tuż obo 
stko dobrze 

monja pr 

koń lnie wymach 

mnie w blok st iczny. Ponieważ pisałem 

mentowym ołówkiem, rękopis wyglądał: okro- 
Gdy po omówieniu: rozległo 

się hurra! — ces do mnie. 

— Jestem ogr 


kowo szło WS 

szalony d 

 |dzony 
ią 


m w jego ulubionym zameczku 

pie Korfu: Dawniej: przebywała 

owa Eugenja, i k w je- 
pokojów ustawić biu ego. Wilheim 


ę usunął, a do mnie tak 
ie może tutaj 
królach pi 


mo; 
zamach 


u, 
ów. 


Jhyd wa 


jachty, a 
lart i 


ki si 


Naokolo 


i 


chty były otoczone wieńcem okręfów woje Ę 
zamykającym przestrzeń, do której nie mogła wpły- 
nąć 16 ojennych 


był drugi okrąg złożony z torpedowców, Pr 
e się przez te dwa koła było zupełną ni 
wością”. 
[Podobnie działo się | na lądzie — np. przed wy- 
jazdem cesarza do Wiesbadenu, zainstalowano 
tam okolo 1000 detektywów, 


Chłopak z fermy 
okazał się dziewczyną 


i się onegdaj w oksli- 
caudain w fermie bo- 


Zabawna historja zda 
each Lilie, w m 
gatego ro! 

Oto ad 


val na fermie jako 
parobek niejaki Y Był to chłopak: 18- 
letni, wzorowy. pre ik: dzielny, Był też miły i 
wesoły, nie pozostawał też nigdy w gronie kolegów 

1 P ł p WIO- 


z powo k 
w polu dokuczano Iwonowi na temat jego 
zwyczaj jakoś cienkich nóg w kostkach, a patron 
sam nawet dodawał: 
fon garçon, tu a 
Dziwiono się tylko, żć nad 
dni pracy w polu nie zdjął 
Viemniej, było prawdziwą rewelacją dla ca 
fermy, gdy któregoś dna teść właściciela obwi 
cil ważne odkrycie, aito, że Iwo Leblon wie 
chlopakiem, ale prawdziwą, najprawdziwszą dz 
czyną 0 tem samem nazwiskin 1 imieniu Yvonne 
Iwonki. Z micjscn też ulrącia prace i powróciła 
do rodzinnej wioski H 
Powód tej historji 
gpująco: 
ruch. Powożę stoj 


des pieds de fillet 
nawet w ciągu gorących 
ly, kurtki. 


przebraniem 


wyJaśniła 


cie w JE 
skonałym parchkiem. 
chłopca jest znacznie Aë 
i lepiej płatną, 


y pracować, ubiór 
Łatwiej dostanie się 


zebrała, że 
która, ją” ko- 
trudem tylko jej Wy- 
eto kroku. 


poslu 
niewłaśc 


niec: 
Humacz 


D i tku blisko Warszawy potrzebny o; 
0 mają dnik na ordynarję ze znajomością 
warzywnictwa, pszczelarstwa i hodowlą róż. Oferty 
z odpisami śŚ iadectw i warunkami na uć do 
Administracji »Dnia« pod »Ogrodnika. (311 1-5) 

posady clewa gospodarczego lub 


Poszukuję podwórzowego od zaraz. Ukoń- 

czona szkoła rolnicza i praktyka. Edmund Meisne- 

rowski Zakrzewo. poczta Radziłów Łomżyński. 
(310-1-5 l 


pedagogiczka z praktyką dwu- 
Rutynowana priesiokikoietnią poszukuje po- 
szukuje posady. Przygotowuje do IV gimnazjalnej 
care] nomenklatury). Znajomość psychologji dzieci 
i młodzieży, t zw. charakterów trudnych, trakto- 
wanie indywidualne zapewniało uczniom powodzenie 
w egzaminach i ułatwiało pracę szkolną. Znajomość 
jęz. niemieckiego i francuskiego (akcent, konwer- 
paio Raeren ofzędne, Adres: p, Olszewka 
p/z Ostrołękę II Parciaki. Benisławska. ) 
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ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKĄRSKIE 


KSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. 


Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania jednobarwne lub w Kolorach na pocztówkach 
i papierach listowych widoki pałaców i dworów. 


5. Dzielnica I. z siedzibą w Opolu 
obejmuje: Górny i Dolny Śląsk; Dzielnica II. 
z siedzibą w Berlinie: Pas środkowych Nie- 
miec; Dzielnica II. tz siedzibą w Bochum: 
Westfalję i Nadrenję; Dzielnica IV. æ siedzibą 
w Olsztynie: Prusy Wschodnie i Ziemię Mal- 
borską; Dzielnica V. wreszcie (od r. 1924) z sie- 
dzibą w Złotowie: IPogranicze. Władza usta- 
wodawcza spoczywa w ręku walnego zebrania 
i Rady Nadzorczej, władza wykonawcza — W 
Zanządzie i Zarządach Dzielnicowych. Praca- 
mi Związku kieruje Zarząd poprzez kierowni- 
ka naczelnego, wybranego przez Radę Na- 
czelną. ) 


"al żyją Polacy ma Sasku czeskim? 


Z zadowoleniem stwierdzić musimy, że Iud- 
ność polska w Czechosłowacji stanowi najle- 
piej zorganizowaną mniejszość polską zagra- 
nicą. Społeczeństwo w kraju śledząc z zainte- 
resowaniem wszelkie je e ZEE 
podstawie wiadomości; awan. z 
dziennej, podziwia ogrom wykonanej dotych- 
<zas pracy na każdem polu. Jednakowoż isto- 
tę cennego dorobku kulturalnego tamtejszej 
Polonji mie potrafi odzwierciedlić w żaden 
sposób artykuł tak „pięknie naturalnie, jak 
film, który obecnie stanowi jeden z najpoważ- 
niejszych czynników propagandowych. Z koń- 
cem ub. miesiąca ukończono właśnie pracę 
nad zmontowaniem (tego rodzaju filmu. Film 


ten p. t: „Z życia Polaków w Czechosłowacji” 
został sporządzony. Z okazji pobytu w Czecho- 
słowacji Dostojnych Gości p. Marszałka Racz- 
kiewicza, prezesa Rady, Organizacyjnej Pola- 
ków m zagranicy, oraz p. Lenartowicza, dyre- 


tora biura Rady Org. 
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+o 


Początkowy projekt-nakręcenia filmu o dłu- 
gości 400 m. został o tyle zmieniony, że celem 
żywszego odtworzenia stanu posiadania tam- 
tejszej mniejszości polskiej przedłużono dlu- 
gość tegoż filmu do 1.600 dopełniając zasadni- 
czy temat najprzeróżniejszymi fragmentami 
z życia ludu polskiego na Śląsku Cieszyńskim 
i Morawach. Treść filmu, którego wyświetle- 
nie trwa przeszło godzinę, oprócz pięknych wi- 
dcków miejscowości Śląska Ciesz., krainy bo- 
gactw naturalnych i pięknej przyrody, wypeł- 
niają obrazy, przedstawiające twardą i mozol- 
ną prace tamtejszego robotnika polskiego, da- 
lej wszechstronny jego dorobek czy to na polu 
kuituralnem, gospodarczem, społecznem wy- 
chowania dizycznego it. d. Film „Z życia Po- 
daków w Czechosłowacji” w punktu widzenia 
propagandowego i oświatowego jest przedmio- 
tem pierwszej jakości i będąc odpowiednio u- 
żyty, może stanowić dla poszczególnych ugru- 
powań polskich zagranicą jako piękny przy- 
klad owocnej pracy, osiągniętej przy dobrych 
chęciach oraz poświęceniu się dla dobra ogól- 
nego. E 


ja 
CIECHOCINEK 
PENSJONAT „KONSTANCJA“ 
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 
Pokoje słoneczne, jasne. 
Wykwintna Kuchnia. 


Informacje na miejscu 
lub w Warszawie, 


tel. 290-16. 


| (211-1—) 
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